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NIEDZIELA CHRZTU PAŃSKIEGO
[image: image2.bmp]Uroczystość Chrztu Chrystusa w Jordanie daje okazję przyjrzenia się temu „pierwszemu i podstawowemu Sakramentowi Kościoła”.

 Bardzo prosty obrzęd polania czy zanurzenia człowieka w wodzie z wymówieniem słów: „Ja ciebie chrzczę w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego” zawiera bogatą treść i jest najdonioślejszym wydarzeniem w naszym życiu. Był to moment, w którym Bóg oczyścił nas z grzechu pierworodnego, a równocześnie wyznał swoją miłość w odniesieniu do każdego z nas. Bóg wtedy powiedział te same słowa, które słyszymy nad brzegiem Jordanu: „Tyś jest mój Syn, w Tobie mam upodobanie”, Syn, którego kocham.

Prócz ‘normalnego” chrztu z wody, istnieją jeszcze inne formy: Chrzest Krwi i Chrzest pragnienia. 

Tak nas poucza o nich Katechizm 

1258.  Kościół zawsze zachowywał głębokie przekonanie, że ci, którzy ponoszą śmierć za wiarę, nie otrzymawszy chrztu, zostają ochrzczeni przez swoją śmierć dla Chrystusa i z Chrystusem. Chrzest krwi, podobnie jak chrzest pragnienia, przynosi owoce chrztu, nie będąc sakramentem. 
1259 Jeśli chodzi o katechumenów, którzy umierają przed chrztem, ich wyraźne pragnienie przyjęcia tego sakramentu, połączone z żalem za grzechy i z miłością, zapewnia im zbawienie, którego nie mogli otrzymać przez sakrament. 
1260 Ponieważ "za wszystkich umarł Chrystus, każdy człowiek, który nie znając Ewangelii Chrystusa i Jego Kościoła, szuka prawdy i pełni wolę Bożą, na tyle, na ile ją zna, może być zbawiony. Można przypuszczać, że te osoby zapragnęłyby wyraźnie chrztu, gdyby wiedziały o jego konieczności. 

1261 Jeśli chodzi o dzieci zmarłe bez chrztu, Kościół może tylko polecać je miłosierdziu Bożemu, jak czyni to podczas przeznaczonego dla nich obrzędu pogrzebu. Istotnie, wielkie miłosierdzie Boga, który pragnie, by wszyscy ludzie zostali zbawieni i miłość Jezusa do dzieci, która kazała Mu powiedzieć: "Pozwólcie dzieciom przychodzić do Mnie, nie przeszkadzajcie im", pozwalają nam mieć nadzieję, że istnieje jakaś droga zbawienia dla dzieci zmarłych bez chrztu. Tym bardziej naglące jest wezwanie Kościoła, by nie przeszkadzać małym dzieciom przyjść do Chrystusa przez dar chrztu świętego. 

Ale są sytuacje nie przewidziane przez katechizm Mówił  o tym np. Bp Valerian D'Souza Ordynariusz Poony (Indie) na Specjalnym Zgromadzenie Synodu Biskupów poświęconym Azji w1998 r: 
„Mówi się o tych, którzy wierzą, że Chrystus jest Bogiem, lecz nie chcą przyjąć chrześcijaństwa. Istnieją jednak inni ludzie, którzy przyjmują Jezusa i pragną być ochrzczeni, lecz z ważnych powodów nie proszą o chrzest. Cierpienie i niepokój tych «wierzących» są przedmiotem mojej troski. Podaję tu kilka przyczyn, które nie pozwalają im poprosić o chrzest.

Zgodnie z hinduskim prawem prywatnym hinduista, który przyjmuje inną religię, zostaje zupełnie wydziedziczony. Konwertyci z islamu narażeni są na prześladowania, a czasem ponoszą nawet męczeńską śmierć. Ogólnie Hindusi nastawieni są wrogo do chrześcijaństwa. Nawet wtedy, gdy zachowują się przyjaźnie, uznają za przekleństwo przejście na chrześcijaństwo członka własnej rodziny. Trudno konwertytom znaleźć osobę, która zechce ich poślubić. Nawet siostrom Hinduski, która przyjęła chrzest, trudno wyjść za mąż.

Większość osób, które z tych powodów nie proszą o chrzest, pragnie przyjąć Jezusa w komunii św. Nie wystarcza im komunia duchowa. Akceptują i szanują nauczanie i dyscyplinę Kościoła w kwestii przyjmowania komuni św., lecz wyznają, że uczestniczenie we Mszy św. bez komunii jest niepełne. Ci «wierzący» wybrali Chrystusa i pragną należeć do Jego Kościoła. Jednakże nie należą ani do wspólnot religijnych, ani do Kościoła widzialnego. Musimy dokładniej rozpatrzyć — z punktu widzenia duszpasterskiego i teologicznego — to «pragnienie chrztu» i jego związek z Kościołem widzialnym. Musimy utrzymać więź z tymi wierzącymi w Chrystusa, by ich nie stracić. Kościół winien znaleźć sposób, by zbliżyć się do tych wierzących w Jezusa Chrystusa, zrozumieć ich trudności społeczne, kulturowe, ekonomiczne oraz rodzinne i doprowadzić ich do pełnej komunii z Chrystusem i Jego Kościołem. Te osoby potrzebują przewodnictwa prawdziwych pasterzy. Potrzebują naszej uwagi i naszej troski, by stawić czoło swym problemom. Potrzebują przewodnika, by zrozumieć i docenić naukę Kościoła. Konieczna jest zatem systematyczna praca duszpasterska. Być może jest to szczególny rodzaj posługi Kościoła, którą należy rozwinąć.  Wg. Ks. Edward Staniek   Oprac: Ks BS 


Wiadomości

Z życia Kościoła

Z Watykanu

( 5. 01. W niedzielnych rozważaniach przed modlitwą Anioł Pański Ojciec Święty wyraził ubolewania, że "w społeczeństwach szerzy się kultura przepojona egoizmem i zamknięta na Boga", która odrzucając faktycznie niezachwiane odwołanie do boskiej transcendencji, rodzi zagubienie i niezadowolenie, obojętność i samotność, nienawiść i przemoc" Wciąż wielu ludzi na świecie "nie zna Chrystusa - światłości świata, inni zaś Go nie przyjęli, a nawet odrzucili". Ojciec Święty podkreślił, że Dziecię narodzone w Betlejem jest "współczesne" każdej osobie, która przychodzi na świat. Dlatego, zdaniem Papieża, potrzebne jest pilnie "radosne dawanie świadectwa jedynemu orędziu zbawienia, dawnemu i zawsze nowemu, Ewangelii życia i światła, nadziei i miłości!" @KAI 

(Program wyjazdów Papieża w tym roku przewiduje pielgrzymki do Hiszpanii, Chorwacji, Bośni i Słowacji oraz jedną podróż po Włoszech W programie pielgrzymek nie ma wizyty w Polsce. 

Rok 2003 naznaczą też dwa wydarzenia zwią zane z ukończeniem przez papieża 83. roku życia i 25. rocznicą pontyfikatu. Z okazji urodzin przypadających 18.05. Jan Paweł II zamierza dokonać kanonizacji biskupa przemyskiego Józefa Pelczara i matki Urszuli Ledóchowskiej. 25. rocznica pontyfikatu natomiast będzie obchodzona z trzydniowym opóźnieniem, w niedzielę 19. 10., przy okazji wyznaczonej na ten dzień beatyfikacji Matki Teresy z Kalkuty.

Jak pisze watykanista gazety Orazio Petrosillo, w dniach 3 i 4 maja Jan Paweł II będzie w Madrycie, gdzie dokona kanonizacji czterech lub pięciu hiszpańskich zakonników.

Od 5 do 8 czerwca Ojciec Święty przebywać będzie w Chorwacji: będzie to jego setna zagraniczna pielgrzymka. Według nieoficjalnych doniesień Papież odwiedzi Dubrownik, Rijekę, Zadar i Osjek. 22 czerwca złoży natomiast bardzo krótką wizytę w zdominowanej przez Serbów Banja Luce w Bośni, gdzie, jak się podkreśla, najbardziej podczas niedawnej wojny ucierpieli katolicy.

Czwartą i ostatnią w tym roku ma być podróż na Słowację w połowie września. Żadnej z tych pielgrzymek nie ogłoszono jeszcze w Watykanie.

Na maj przewiduje się również papieską wizytę w Pompejach w sanktuarium Matki Bożej Różańcowej w związku z rokiem różańca. Zaplanowane w tym roku ceremonie wyniesienia na ołtarze 27 nowych błogosławionych i świętych pozwolą papieżowi osiągnąć nowy rekord: prawie 1800 wyniesionych na ołtarze Sług Bożych. Nie jest również wykluczone, że Jan Paweł II z wyprzedzeniem w stosunku do przewidywanego w 2004 r. nowego konsystorza, mianuje kilkunastu książąt Kościoła. 

Nie przewiduje się zasadniczych postępów na drodze dialogu ekumenicznego z prawosła wiem. Także w tym roku Moskwa i Belgrad wydają się wciąż odległym celem  @KAI 

(Przewodniczący Parlamentu Europejskiego Pat Cox w ubiegłym tygodniu podczas wizyty, jaką złożył w Watykanie przekazał papieżowi zaproszenie do wystąpienia w Strasburgu na forum Parlamentu Europejskiego. Pat Cox. oczekuje, że papież skorzysta z zaproszenia i wystąpi na tym forum i poruszy sprawę pokoju na Bliskim Wschodzie oraz konfliktu z Irakiem. Zaproszenia nie skomentowały oficjalne źródła watykańskie, nieznany jest też termin ewentualnej wizyty. 

(6.01. Zgodnie z tradycją w uroczystość Objawienia Pańskiego Papież udzielił sakry biskupiej dwunastu biskupom. Zwracając się do konsekrowanych Ojciec Święty nawiązał do święta Trzech Króli, mówiąc: "Nie ofiarujecie Panu złota, mirry i kadzidła, lecz wasze własne życie. Chrystus zwraca się teraz do was, byście odnowili tę ofiarę, przyjmując w Kościele urząd biskupi. Jak uczynił to kiedyś z Dwunastoma, wzywa każdego z was do pełnego udziału w swoim życiu i misji. Otrzymujecie pełnię daru; jednocześnie oczekuje się od was pełni zaangażowania". Jan Paweł II konsekrował do tej pory osobiście 321 biskupów. @KAI 

Kontakty Watykan - Moskwa

(6.01. Patriarcha moskiewski i Wszechrusi Aleksy II w przedświątecznym wywiadzie ocenił miniony rok w Rosji i na świecie zarówno z kościelnego, jak i społeczno-politycznego punktu widzenia, ponowił też oskarżenia pod adresem Stolicy Apostolskiej za ustanowienie diecezji katolickich na terenie Rosji oraz za "niestabilną sytuację" na Ukrainie.  wysunął Aleksy II. 

Najpierw wyraził wdzięczność Bogu za to, że "waśnie międzyreligijne nie stały się i, mam nadzieję, nigdy nie staną się rzeczywistym czynnikiem naszego życia", dzięki wielowiekowej tradycji wspólnego zamieszkiwania w Rosji prawosławnych, muzułmanów, żydów i buddystów", życie zaś "nauczyło nas wspólnej walki z trudnościami i obrony ojczyzny przed wrogami". "Tradycyjne religie Rosji mają taki sam pogląd na sprawy moralności, oświaty i wychowania i na wiele innych spraw". W celu lepszej współpracy różnych religii na rzecz dobra wspólnego z inicjatywy RKP powstała i pomyślnie działa Międzyreligijna Rada Rosji, skupiająca zwierzchników "tradycyjnych dla naszego kraju organizacji religijnych".

"Niestety miniony rok zaznaczył się gwałtownym pogorszeniem stosunków z Kościołem rzymskokatolickim" Spowodowała je decyzja Watykanu o podniesieniu statusu struktur administracyjnych na terenie Rosji do poziomu diecezji z 11 lutego ub.r. 

Patriarcha przypomniał, iż jest to krok "nieprzyjazny i podrywający perspektywy poprawy stosunków między obu Kościołami". Zdaniem Aleksego postępowanie Watykanu "ponownie ujawniło jego strategię natrętnego misjonarstwa wśród narodów prawosławnych, z którą nie zgadzamy się w sposób zasadniczy".

"Niestabilna sytuacja utrzymuje się nadal na Ukrainie, gdzie w niedopuszczalny sposób uszczupla się prawa naszych wiernych, zachowujących więź duchową z Matką-Kościołem [tzn. z RKP - KAI]". Na zakończenie tej części wywiadu Aleksy II zapewnił, że jego "Kościół nadal liczy na zmianę stanowiska Watykanu i z tym właśnie wiążemy przyszłość dialogu prawosławno-katolickiego, na który jesteśmy otwarci, ale otwarcie to łączy się z uwzględnianiem potrzeb i bólu naszych własnych wiernych".

Na koniec poruszył sprawy trudności gospodarczych i zamachów terrorystycznych, jakie w ub. roku były udziałem Rosji, mówił o sytuacji w Ziemi Świętej i o szeregu innych sprawach. Na zakończenie życzył czytelnikom "jednej z najstarszych i najbardziej szanowanych w kraju gazet, jaką jest »Trud«" zdrowia, pomyślności, pokoju i spokoju. Wg. @KAI

(9.01 W innym wywiadzie Aleksy II dorzucił jeszcze jeden warunek: rezygnację z planów utworzenia patriarchatu Kościoła greckokatolickiego w Kijowie. Jak stwierdził, utworzenie centrum Kościoła unitów w mieście, uznawanym za "matkę wszystkich ruskich grodów" i kolebkę prawosławia na Rusi, będzie kolejnym wyzwaniem i spowoduje cofnięcie stosunków między Cerkwią i Watykanem do poziomu z XVII wieku.
(5.01. Papież Jan Paweł II przesłał patriar sze Moskwy i Wszechrusi Aleksijowi II życzenia z okazji świąt Bożego Narodzenia, które Kościół prawosławny obchodzi wg kalendarza juliańskiego 7 stycznia.

Papież w swym posłaniu podziękował zwierz chnikowi Cerkwi prawosławnej za ciepłe słowa w życzeniach, które nadeszły do Watykanu 24 grudnia 2002 (w wigilię katolickich Świąt), i życzył patriarsze zdrowia i długich lat życia, a prawosławnym i wszystkim narodom Rosji - pokoju i pomyślności. @KAI
(6.01. Głównej liturgii w noc z poniedziałku na wtorek w moskiewskiej katedrze Chrystusa Zbawiciela przewodniczył patriarcha Aleksy II.
Zwierzchnik Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego, po raz pierwszy po długiej nieobecności spowodowanej chorobą, pojawił się publicznie i przed rozpoczęciem liturgii poprzez telewizję rosyjską skierował orędzie do wszystkich chrześcijan prawosławnych w Rosji i za granicą, w którym wyjaśnił znaczenie Tajemnicy Wcielenia i życzył oglądającym transmisję Radości i Pokoju oraz prosił o podzielenie się tymi Darami Bożymi z innymi ludźmi. W liturgii uczestniczyła delegacja władz państwowych na czele z premierem Kasjanowem. Prezydent Wladymir Putin obchodził Boże Narodzenie w trakcie liturgii sprawowanej w soborze Matki Bożej Władymirskiej we wsi Agapowka w Okręgu Czelabińskim. 
( Patriarchat Moskiewski uwarunkował wznowienie dialogu prawosławno-katolickiego od ordynariusza archidiecezji katolickiej Matki Bożej, metropolity ks. abp. Tadeusza Kondrusiewicza z zajmowanej katedry i zlikwidowania metropolii w Moskwie. Przedstawicielstwo Stolicy Apostolskiej w Federacji Rosyjskiej przypomniało, że biskupów w Kościele katolickim powołuje i usuwa Papież, a nie hierarchowie innych Kościołów.

Watykan potwierdził też, że w najbliższym czasie wszyscy księża biskupi pozostaną na swych katedrach, włącznie z ks. bp. Jerzym Mazurem niewpuszczonym do Rosji w kwietniu minionego roku, który kieruje diecezją św. Józefa w Irkucku z zagranicy.

Nacisk na katolików ze strony władz świeckich i ultimatum innych związków religijnych przed stawiciel Watykanu nazwał "nieodpowiednimi i niestosownymi". -Biskupów w Kościele katolickim powołuje i usuwa Papież w Rzymie, a nie hierarchowie innych Cerkwi - przypomniał tymczasowy pełnomocnik Stolicy Apostolskiej w Federacji Rosyjskiej. @ks. Jarosław Hrynaszkiewicz, Grodno
(Krakowskie "Wydawnictwo Literackie" wystą piło do Watykanu z prośbą o zgodę na publikację najnowszego papieskiego poematu.  Oficyna ta jest wydawcą poezji Karola Wojtyły "Elementarza Jana Pawła II" składającego się z uporządkowanych tematycznie tekstów papieskich oraz - wydanej w połowie listopada - "Autobiografii Jana Pawła II", której  do końca roku sprzedano  85 tys. egzemplarzy. 

Wśród wydawnictw starających się o prawo do publikacji najnowszego, papieskiego poematu jest także krakowskie wydawnictwo "Znak". 

Autor – czyli Papież - życzy sobie, aby pierwsze wydanie ukazało się w Krakowie, tak jak wszystkie inne Jego wcześniejsze utwory poetyckie. 

(W październiku 1995 r. została papieżowi podarowana sosna z Zakopanego. Niestety, posadzona w Ogrodzie Watykańskim – zeschła Aktualnie krąży w Polsce wiersz – rzekomo – napisany przez Jana Pawła II o tej sośnie. 

„Gdzie winnice, gdzie wonne pomarańcze rosną. 

Ty domowy mój prostaku, zakopiańska sosno

Od matki i sióstr oderwana rodu

Stoisz sieroto pośród cudzego ogrodu

Jakże tu miłym jesteś gościem memu oku,

Bowiem oboje doświadczymy jednego wyroku.

I mnie także wyniosła pielgrzymka daleka.

I mnie w- cudzej ziemi czas życia ucieka.
Czemuś, choć cię starania cudze otoczyły.

Nie rozwinęła wzrostu, utraciła siły?

Masz tu wcześniej i słońce, i rosy wiosenne.

A przecież twoje gałąki bledną pochylone.
Więdniesz

Usychasz smutna,wśród kwiejtniejącej płaszczyzny

I nie ma dla ciebie życia, bo nie ma Ojczyzny.

Drzewo wierne'
Nie zniesiesz wygnania. tęsknotv,

Jeszcze trochę jesiennej i zimowej słoty.

A padniesz martwa;
Obca ziemia cię pogrzebie.
Drzewo moje,
Czy będę szczęśliwszy od ciebie?”
Ze Świata

(6.01. W Demokratycznej Republice Kon ga 30.12. 2002 r porwanych zostało dwóch misjonarzy – Włoch i Kongijczyk, jednak dopiero 4. 01. przekazano wiadomość o całym zajściu. 6.01 misjonarzy uwolniono na skutek interwencji wicekomendanta misji ONZ, włoskiego generała Roberto Martinellego. @KAI

(Parlament Szkocji obraduje nad zmianą prawa, które zmusza do pracy w niedzielę i święta. W całym kraju coraz częściej słychać głosy krytykujące nastawiony wyłącznie na konsumpcję styl życia Szkotów. 

Nowe prawo pozwalałoby pracownikom na odmowę pracy w niedzielę. Podobne przepisy istnieją już w Anglii, Walii i Północnej Irlandii. Nastąpiłoby więc ujednolicenie prawa. Projekt ten ma wielu zwolenników wśród pracowników walczących o swoje prawa pracownicze. Mają oni również bardzo mocne poparcie ze strony Kościoła katolickiego i innych wyznań chrześcijańskich. Natomiast bardzo obawiają się tej zmiany właściciele, szczególnie małych przedsiębiorstw. Ich zdaniem nastąpi wzrost cen i mniejszy wybór towarów.

Zdaniem zainteresowanych pracowników, w sytuacji, gdy bardzo dużo sklepów jest otwartych przez 24 godziny, zachowanie jednego dnia wolnego od pracy wcale nie skomplikuje systemu usług. Jest więc nadzieja, że dojdzie do zrównania szkockiego prawa pracy z prawem, które istnieje w pozostałych częściach Wielkiej Brytanii.@KAI 

(6.01. Synod Wspólnoty Anglikańskiej zaapelował do wszystkich ludzi dobrej woli o modlitwę w intencji Iraku. Biskupi mają nadzieję, że ta modlitewna mobilizacja pozwoli zażegnać konflikt bliskowschodni. Jednocześnie apelują do odpowiedzialnych za losy świata polityków by kontynuowali negocjacje i nie dopuścili do wybuchu otwartego konfliktu.
(4.01. Sekretarz generalny Indyjskiej Konferencji Episkopatu, pisze: „Rząd indyjski powinien wyczerpać wszelkie możliwości dialogu i to na wszystkich szczeblach zanim zacznie rozważać ostatnią możliwość – wszczęcia wojny”. Tym samym Kościół katolicki dołączył do przedstawicieli innych religii i organizacji świeckich apelujących do rządów Indii i Pakistanu o wznowienie rozmów pokojowych i zażegnanie coraz poważniejszego niebezpieczeństwa wojny. 

(W Paryżu, w trzynastej dzielnicy miasta, gdzie mieszka najwięcej przybyszów z Chin. utworzono chińską parafię personalną. Liczbę Chińczyków szacuje się na 125 tysięcy, zaś drugie tyle mieszka w regionie paryskim. 
Pomimo, że większość Chińczyków stanowią nominalnie wyznawcy religii wschodu, to zdaniem duszpasterzy, wiele osób, zwłaszcza młodych, jest obojętna religijnie. Aktywną działalność prowadzą wśród nich zielonoświątkowcy. Kościół Katolicki - do którego jak się szacuje – należy w Chinach 15 milionów wiernych, nie może być obojętny na ich obecność w stolicy Francji – podkreślają pracujący wśród paryskich Chińczyków księża. @ Radio Vaticana.

(Kardynał Oscar Rodriguez, stojący na czele honduraskiej Krajowej Rady Antykorupcyj nej, odnosząc się do idei porozumienia o wolnym handlu między Ameryką Środkową a Stanami Zjednoczonymi stwierdził: „Rynek nie będzie ani wolny, ani sprawiedliwy dla krajów biednych, jeśli Unia Europejska i Stany Zjedno czone nadal będą stosować protekcjonizm.  Pokoju nie osiągnie się ani z pomocą broni, ani za pośrednictwem traktatów, ale przyjdzie on wraz ze sprawiedliwą wymianą handlową”.

„Musimy uświadomić wspólnocie międzynarodowej, że szczególnie kraje Ameryki Łacińskiej potrzebują warunków rozwoju”. Skrytykował on także politycznych zwolenników neoliberalizmu, którzy rozwiązania wszelkich problemów upatrują w dynamice rynkowej. Zdaniem honduraskiego hierarchy, jest to wyraz naiwnego optymizmu, który redukuje rozwój ludzki do wzrostu gospodarczego. W rzeczywistości zglobalizowany rynek ogranicza się do spoglądania na wskaźniki makroekonomiczne, a mało kogo obchodzą potrzeby konkretnych osób czy rodzin. 

(9.01. Komisarz Unii Europejskiej ds. Badań, Philippe Busquin potępił klonowanie dla celów reprodukcyjnych i poparł niemiecko-francuską inicjatywę, by zakaz klonowania obowiązywał na całym świecie. „Reprodukcyjne klonowanie ludzi jest nie tylko nieetyczne, ale także należy je potępić ze względu na wspólne wartości Jest to również "całkowicie nieodpowiedzialne" z naukowego punktu widzenia.

Eksperymenty dokonane na zwierzętach wykazały, że istnieje wiele niepewności i ryzyka w problematyce klonowania, podkreślił komisarz UE. Przypomniał, że klonowanie zostało już wyraźnie zabronione w Karcie Praw Podstawowych Unii Europejskiej, a Komisja UE ds. Badań wyklucza wszelkie badania mające na celu klonowanie reprodukcyjne.

(Decyzją prezydenta Mubaraka w Egipcie po raz pierwszy dzień Bożego Narodzenia obchodzony przez Kościół koptyjski był dniem wolnym od pracy dla wszystkich obywateli, a nie jak wcześniej tylko dla chrześcijan. W liczącym 68 milionów mieszkańców Egipcie chrześcijanie stanowią jedynie 10 proc. ludności. 

(Stolica Apostolska objęła opiekę duszpasterską nad finałami żeglarskiego pucharu Louisa Vuittona w Nowej Zelandii. W związku z regatami do Auckland udadzą się dwaj księża z sekcji apostolatu ludzi morza Papieskiej Rady ds. Migrantów i Podróżnych. Podejmą oni starania w celu utworzenia duszpasterstwa "ludzi regat".

(22-26. 01 br. W Manili na Filipinach odbędzie się IV Światowe Spotkanie Rodzin pod hasłem przewodnim: "Rodzina chrześcijańska dobrą nowiną dla trzeciego tysiąclecia". Eksponowane jest ono obecnie w parafiach, domach zakonnych, na ulicach i w telewizji.  Spotkanie na Filipinach będzie przebiegać w trzech częściach, odbywających się niemal równolegle. Będą to: Międzynarodowy Kongres Teologiczno-Pastoralny, Kongres Dzieci oraz celebracja eucharystyczna dla rodzin.
Z kraju

( 5.01. W wielu kościołach czytano List pasterski Episkopatu Polski, zatytułowany „Dialog warunkiem pokoju”.

Biskupi - za Ojcem Świętym - przypominają, że ostatecznym źródłem pokoju jest sam Bóg. Zwracają też uwagę, że u podłoża wielu sporów i walk pomiędzy ludźmi leży wzajemna nieznajomość rodząca uprzedzenia i lęk. "Kto pragnie żyć w pokoju ten będzie dążył do poznania prawdy o sobie i drugim człowieku" - stwierdza polski Episkopat. 

Biskupi podkreślają, że człowiek uczy się dialogu w rodzinie, gdzie "trzeba bardziej słuchać niż mówić, bardziej dzielić się ze sobą niż spierać, bardziej współczuć niż oceniać a nade wszystko przebaczać".  Apelują do wiernych by w ramach dialogu Kościoła ze światem podejmować współpracę na płaszczyźnie humanitarnej, społecznej, ekonomicznej i politycznej. Wzywają więc katolików do współpracy z innymi Kościołami i wspólnotami religijnymi np. w niesieniu bratniej pomocy. Wyrażają też życzenie by polskie parafie - zwłaszcza podczas styczniowych nabożeństw i spotkań ekumenicznych stały się miejscami intensywnej modlitwy o jedność, o wrażliwość na człowieka i wzajemne otwarcie się na Boga. Modlitwa bowiem jest najszczytniejszą formą dialogu. @ Radio Vaticana 
(W nocy z 4 na 5. 01. spłonęła szopka, usta wiona pod lubelskim ratuszem, najprawdopodobniej podpalona. Spaliły się też stojące w szopce zwierzęta: osioł, dwie owce i dwa koziołki. Przeżył tylko królik.  Szopka stała na deptaku od czasu Wigilii, kiedy to wystawił ją Urząd Miasta. Odbywały się tam koncerty i kolędowanie. Miała funkcjonować do 6. 01. . @KAI 

Podsumowano Wigilijne Dzieło Pomocy Dzieciom 

Sprzedano w całym kraju ok. 4,5 mln świec. Zebrane środki posłużą do organizacji kolonii letnich i zimowisk dla dzieci, dożywiania dzieci z rodzin ubogich oraz na działalność świetlic socjoterapeutycznych. Dzięki wpływom ze sprzedaży świec Caritas może kontynuować programy dla dzieci niepełnosprawnych.

Zasady podziału ustalane są w poszczególnych archidiecezjach. Zorganizowano też koncerty i zbiórki żywności w supermarketach. Oprócz Caritas Kościoła katolickiego w programie udział wzięły Eleos Kościoła prawosławnego i Diakonia Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego. Z naszej Parafii do Kurii za rozprowadzone  200 świec przekazano 800 zł. Dlaczego nie równe 1000 zł  jak zapowiadałem w komunikatach? Dlatego, że tegoroczne ofiary podczas świąt były bardzo niskie. Ludziom w widoczny sposób brakuje pieniędzy. Przypuszczam, że wiele osób ma przeznaczoną na ofiarę w kościele pewną sumę i da ją obojętnie czy na tacę, czy do puszki pod kościołem, na wigilijną świecę, czy na gazetkę parafialną. 

Przykłady: Skarbonka z 8.12 na „Kościół na Wschodzie” wyniosła 310 zł, 5,12. 

na „Karetkę Dzieciątka Jezus” 228 zł,  

z 6.01 (Trzech Króli) na Misje  242 zł  

- z tym, że w Chołowicach i Tarnawcach w ogóle nie zbierano na tacę. W porównaniu z ubiegłym rokiem są  to ofiar o ok. 50 % mniejsze. 

(Już lada dzień mieszkańcy Afryki otrzymają mąkę, zakupioną za pieniądze, zebrane w archidiecezji katowickiej w ramach akcji "Polskie zboże dla głodujących w Afryce".  Do Tanzanii i na Madagaskar dotrą w najbliższą niedzielę, 12 stycznia dwaj księża, którzy na miejscu przyjrzą się, jak wykorzystana zostanie śląska pomoc. Na apel abpa Damiana Zimonia zebrano 450 tys. zł. Zakupiono za nie 400 ton mąki, które na początku grudnia popłynęły statkiem do portów Tanzanii i Madagaskaru. @KAI 

(6.01. W Białymstoku podsumowano VIII konkurs szopek pod hasłem: "Nasza Nadzieja w Betlejem” zorganizowany przez Stowarzyszenie Rodzin Katolickich Archidiecezji Białostockiej. W przygotowanie szopek zaangażowało się ok. 3 tys. uczestników. Do finału dostało się ok. 300 szopek. Niektóre bardzo pomysłowe: z czekolady, słonych paluszków, orzechów, ale tez z drutu czy odpadków po temperowaniu kredek, prezentowały wysoki poziom artystyczny. Szopki robiły całe rodziny, klasy szkolne, przedszkolaki, dzieci ze świetlic artystycznych, osoby indywidualne. Były też szopki haftowane na poduszkach, na szkle malowane, szopka wyklejona na podświetlanym globusie czy wyklejona na zwykłym litrowym słoiku do wekowania owoców. Celem konkursu było 1/ zachowanie tradycji św. Franciszka - budowania szopek, 2/ swoista katecheza uczestników". 

(Forum Kobiet Polskich, skupiające 47 organizacji pozarządowych domaga się od rządu  powstrzymania finansowania antykoncepcji oraz wyjaśnień, jakie środki zaplanowano na ten cel  "Środki antykoncepcyjne nie są lekami, gdyż ciąża nie jest chorobą" - czytamy w liście wystosowanym do premiera Leszka Millera, podpisanym przez prezes Ewę Kowalewską.

Oto pełna treść listu:

W związku z podaniem do publicznej wia domości, że planowane jest wprowadzenie 50 proc. refundacji na cztery preparaty antykoncepcyjne, zwracamy się do Pana Premiera o powstrzymanie tego skandalicznego zarządzenia Ministra Zdrowia oraz poinformowanie nas i opinii publicznej, jakie środki finansowe zaplanowano przeznaczyć na ten cel.

Środki antykoncepcyjne nie są lekami, gdyż ciąża nie jest chorobą. W sytuacji, gdy brakuje środków na refundację leków ratujących życie, dla osób chronicznie i terminalnie chorych, rów nież dla dzieci, decyzje o refundacji środków antykoncepcyjnych z pieniędzy podatnika, czyli nas wszystkich, należy uznać za poważne nadużycie.

(Prymas Polski, kardynał Józef Glemp, spotkał się z rektorami polskich misji katolickich, którzy opowiadali o codziennej pracy w ramach misji katolickich na świecie. Polskie duchowieństwo nie tylko otacza Polaków opieką duszpasterską, ale często także materialną. Rektorzy polskich misji katolickich uważają, że sytuacja Polaków przebywających za granicą nielegalnie zmieni się dopiero w chwili, gdy nasz kraj stanie się pełnoprawnym członkiem Unii Europejskiej. 

( kielecka Caritas uruchomiła Centralny, telefoniczny, bank informacji o placówkach dla bezdomnych. Zawiera on spis 790 schronisk, noclegowni i jadłodajni służących pomocą tym osobom w całej Polsce. Bank posiada w ewidencji 97 proc. całej bazy pomocy bezdomnym, ale wciąż napływają nowe dane. Informacje przeznaczone są przede wszystkim dla instytucji i placówek pomocy socjalnej, aby wiedziały, gdzie najbliżej można skierować potrzebującego. Baza danych dostępna jest przez całą dobę pod numerem telefonu 041 3664847.

Z Archidiecezji i Parafii

(Metropolita przemyski abp Józef Michalik udzielił ks. Michałowi Moskwie, proboszczowi z Tylawy, urlopu. Publikujemy komunikat kurii w tej sprawie. 

"Biorąc pod uwagę zmęczenie Księdza Prałata Michała Moskwy prowadzoną przeciw niemu kampanią, Ksiądz Arcybiskup Metropolita Przemyski udzielił w/w Kapłanowi urlopu pozostawiając mu tytuł oraz prawo pobytu na plebanii w Tylawie. Jednocześnie skierował do tej parafii w charakterze administratora dotychczasowego wikariusza ks. Krzysztofa Pawliszko.

Decyzja powyższa nie jest rozstrzyganiem o winie, co leży w kompetencji odpowiednich organów, ale jest podyktowana troską o jedność parafii oraz stan zdrowia Kapłana. Ksiądz Arcybiskup ufa, że parafia otoczy obu kapłanów życzliwością oraz pomocą w wypełnianiu ich funkcji.

Kanclerz Kurii ks. Józef Bar"  @KAI

(W kościele pw. Świętego. Ducha w Dębicy, podczas konfrencji prasowej zorganizowanej przez kilka organizacji pojawiły się ulotki szkalujące m.in. prezydenta, i premiera, oraz UE: np.: „Katolicy! Unia Europejska to żydowsko - niemiecki okupant, który zabierze nam niepodległość i zrobi z nas stado niewolników.(...). Nie łudźmy się, że Żydzi z Brukseli nam coś dadzą. Już teraz płacimy im haracz 60 mld dol. rocznie (...) Katoliku, przestań słuchać kłamstw Niemca Millera i jego gwardzistów z SLD (...). Broń Polskę razem z Ligą Polskich Rodzin."

Spotkanie miało upamiętnić 75 rocznicę powstania „Wici”, rocznicę strajków ustrzycko-rzeszowskich, zorganizowały je: Komitet Obrony Polskiej Ziemi „Placówka”, Rada Rejonowa NSSZ „S” RI, i inne organizacje. Ks. J. Leśniewski proboszcz odciął się od afery. Na razie nic nie wiadomo o konsekwencjach karnych, ale zapowiada je Bogusław Olewiński prokurator Rejonowy z Dębicy. @ „N”. 

(Kościół Greckokatolicki święta Bożego Narodzenia obchodzi trzy dni. Każdy z nich m swoją specyfikę w obrzędowości. Pierwszy dzień Bożego Narodzenia jest świętem rodzinnym, gdzie czas spędza się w swoich własnych domach. Odwiedziny zwyczajowo odbywają się w najbliższych rodzinach. W tym dniu nie chodzą grupy kolędnicze. Wyjątek stanowi młodzież, która już pod wieczór  zbiera się i śpiewa kolędy, ale bez żadnych inscenizacji.

Drugi dzień „Sobor Preswiatoi Bohorodyci” ma charakter bardziej wspólnotowy, młodzież chodzi z „wertepem”(odpowiednik jasełek), a starsi, tworząc kolędniczy chór, obchodzą wszystkie domy i zbierają datki na potrzeby cerkwi (przeważnie w wiejskich parafiach). Trzeci dzień św. Szczepana praktycznie nie różni się w obrzędowości od poprzedniego.

Na Podkarpaciu są znane dwie podstawowe formy kolędowania. Pierwsza - to grupa ludzi składająca się z młodzieży lub osób starszych, która tylko śpiewa kolędy. Wybrana osoba wita gospodarza domu słowami:

„Po ciomu domu, po wesełomu,

Czy dozwołyte kaladuwaty,

Koladuwaty, dim zweselaty,

Dim zweselaty, ditej zbudyty

Chrysta Sławyty” (zwyczaj z Chotyńca)

Po zakończeniu kolędy składa życzenia  całej rodzinie:

„Poszły, Boże lita mnohi

Cioho domu hospodariu,

Szczob i chlib rodywsia,

Szczob i skot płodywsia,

Szczob cej pan – hospodar

Niczym ne żurywsia”. (zwyczaj z Chotyńca)

Druga i bardziej atrakcyjniejsza forma kolędo wania to ”wertep”, który w obrzędowości ukraińskiej oznacza pieczarę – jaskinię; miejsce narodzin Jezusa Chrystusa.. „Wertepem” również nazywa się niewielką dwupiętrową przenośną skrzynkę, zrobioną z drewna i kartonu.. Górna jej część przeznaczona była do religijnych przedstawień, zaś dolna do świeckich. Pierwsza część wertepowego dramatu nawiązywała do tematyki religijnej, zaś druga część miała bardziej satyryczny charakter i dotyczyła wszelkich spraw związanych z daną miejscowością.

Najstarsze wiadomości dotyczące wertepu pochodzą z XVII wieku. Znajdujemy je w księgach podatkowych lwowskiego bractwa cerkiewnego. Początkowo wertep był dramatem wyłącznie lalkowym. Od połowy XVIII wieku lalki zastąpiono żywymi postaciami ludzkimi, natomiast wertep-skrzynka pozostał jako element dekoracyjny.

Na Podkarpaciu grupy kolędnicze chodzą w drugi dzień świąt. Każda z nich zaczyna swoje kolędowanie od domu proboszcza, później odwiedza greckokatolickie rodziny. @
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(19.01. Czcić będziemy Bł Józefa Sebastiana – po raz ostatni jako błogosławionego. Za rok będzie już świętym  Jego kanonizacja spodziewana jest w maju br.  Na fot: Bł. Bp. Józef podczas wizytacji w jednej z parafii. ok. 1918 r.

(19.01 Wierni Kościołów wschodnich obchodzą bardzo uroczyste w ich obrządku ŚWIĘTO JORDANU. Na uroczystości, jakie odbędą się w 19.01 o godz. 9.00 w Soborze Świętego Jana Chrzciciela, a następnie nad Sanem, zapraszają Duszpasterze. 

Z życia Parafii

12.01 Niedziela Chrztu Pańskiego 

Msze św.

8,00  w int. Parafian 

9,30  -

11.00 + Zofia Kozak

Księdza przywozili:

Tarnawce:  12.01. Tadeusz Antochów

Korytniki:  6..01. 12.01 Roman LitwinBronisław Zapołoch

W kościołach sprzątali

Krasiczyn  Stanisława, Paweł i Jan  Jarzynka, Krzysztof i Monika Krzywińscy, Bożena Jasińska

Tarnawce: Krystyna Siwiecka, Anna Fenik

 Korytniki: Danuta Fednar, Ewa Pantoła

Mielnów  Danuta Kurasz

Chołowice 
Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.30
Mielnów     9.15

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  o g. 6,,030

W Kościołach dojazdowych 

W tym tygodniu jeszcze nie będzie

Ofiary na kościół

Podziękowanie

Reczpol dnia 06.01.2003

Komitet Budowy Kościoła wraz z grupą kolędniczą z Reczpola. Składa serdeczne podziękowanie , poszczególnym wioskom z parafii Krasiczyn za życzliwe przyjęcie i fmansowe wsparcie w czasie kolędy. W poszczególnych miejscowościach zebrano ofiary w wysokości.

Korytniki-1350zł.

Krasiczyn ,Dybawka -1925 zł.

Za wszystkie ofiary , słowo uznania i życzenia składamy wszystkim serdeczne „ Bóg zapłać ". Serdeczne Bóg zapłać kierujemy również pod adresem ks. Proboszcza, który zapowiedział naszą grupę i uczulił parafian na nasze potrzeby.

Komitet 

Zaproszenie

Dziś o godz. 15,00 w kościele w Korytnikach odbędą się JASEŁKA

W wykonaniu scholi i ministrantów. 

Serdecznie zapraszamy

Skorzystaj z ulgi podatkowej

Kościół w Krasiczynie BŚl  w Katowicach Oddział  w Przemyślu 10501546-1200757050

Oto Słowo Boże

12 01.2003 Niedziela Chrztu Pańskiego  I Czytanie (Iz 42,1-4.6-7)

To mówi Pan:

Oto mój Sługa, którego podtrzymuję.
Wybrany mój, w którym mam upodobanie.
Sprawiłem, że Duch mój na Nim spoczął;
On przyniesie narodom Prawo.
Nie będzie wołał ni podnosił głosu,
nie da słyszeć krzyku swego na dworze.
Nie złamie trzciny nadłamanej,
nie zagasi knotka o nikłym płomyku.
On niezachwianie przyniesie Prawo.
Nie zniechęci się ani nie załamie,
aż utrwali Prawo na ziemi,
a Jego pouczenia wyczekują wyspy.
Ja, Pan, powołałem Cię słusznie,
ująłem Cię za rękę i ukształtowałem,
ustanowiłem Cię przymierzem dla ludzi,
światłością dla narodów,
abyś otworzył oczy niewidomym,
ażebyś z zamknięcia wypuścił jeńców,
z więzienia tych, co mieszkają w ciemności.

II Czytanie  (Dz 10,34-38)

Gdy Piotr przybył do Cezarei, do domu Korneliusza, przemówił: Przekonuję się, że Bóg naprawdę nie ma względu na osoby. Ale w każdym narodzie miły jest Mu ten, kto się Go boi i postępuje sprawiedliwie. Posłał swe słowo synom Izraela, zwiastując im pokój przez Jezusa Chrystusa. On to jest Panem wszystkich. Wiecie, co się działo w całej Judei, począwszy od Galilei, po chrzcie, który głosił Jan. Znacie sprawę Jezusa z Nazaretu, którego Bóg namaścił Duchem Świętym i mocą. Dlatego że Bóg był z Nim, przeszedł On dobrze czyniąc i uzdrawiając wszystkich, którzy byli pod władzą diabła.

Ewangelia  (Mk 1,6b-11)
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Jan Chrzciciel tak głosił: Idzie za mną mocniejszy ode mnie, a ja nie jestem godzien, aby się schylić i rozwiązać rzemyk u Jego sandałów. Ja chrzciłem was wodą, On zaś chrzcić was będzie Duchem Świętym. W owym czasie przyszedł Jezus z Nazaretu w Galilei i przyjął od Jana chrzest w Jordanie. 

 W chwili gdy wychodził z wody, ujrzał rozwierające się niebo i Ducha jak gołębicę zstępującego na siebie. A z nieba odezwał się głos: Tyś jest mój Syn umiłowany, w Tobie mam upodobanie.

 Rozważanie

Bóg mnie kocha. Innych też

Dlatego dał nam CHRZEST    Czytaj str. 1 

13 01. Poniedziałek I Czytanie (Hbr 1,1-6)

Wielokrotnie i na różne sposoby przemawiał niegdyś Bóg do ojców przez proroków, a w tych ostatecznych dniach przemówił do nas przez Syna. Jego to ustanowił dziedzicem wszystkich rzeczy, przez Niego też stworzył wszechświat. Ten /Syn/, który jest odblaskiem Jego chwały i odbiciem Jego istoty, podtrzymuje wszystko słowem swej potęgi, a dokonawszy oczyszczenia z grzechów, zasiadł po prawicy Majestatu na wysokościach. On o tyle stał się wyższym od aniołów, o ile odziedziczył wyższe od nich imię. Do którego bowiem z aniołów powiedział kiedykolwiek: Ty jesteś moim Synem, Jam Cię dziś zrodził? I znowu: Ja będę Mu Ojcem, a On będzie Mi Synem. Skoro zaś znowu wprowadzi Pierworodnego na świat, powie: Niech Mu oddają pokłon wszyscy aniołowie Boży!

Ewangelia  (Mk 1,14-20)

Gdy Jan został uwięziony, Jezus przyszedł do Galilei i głosił Ewangelię Bożą. Mówił: Czas się wypełnił i bliskie jest królestwo Boże. nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię. Przechodząc obok Jeziora Galilejskiego, ujrzał Szymona i brata Szymonowego, Andrzeja, jak zarzucali sieć w jezioro; byli bowiem rybakami. 

Jezus rzekł do nich: Pójdźcie za Mną, a sprawię, że się staniecie rybakami ludzi. I natychmiast zostawili sieci i poszli za Nim. Idąc dalej, ujrzał Jakuba, syna Zebedeusza, i brata jego Jana, którzy też byli w łodzi i naprawiali sieci. Zaraz ich powołał, a oni zostawili ojca swego, Zebedeusza, razem z najemnikami w łodzi i poszli za Nim.

 Rozważanie

 Po wezwaniu do nawrócenia i zwiastowaniu bliskości Królestwa Jezus natychmiast powołuje pierwszych uczniów – i mnie. Kimkolwiek jestem, potrzebny jestem niezbędnie Jezusowi, aby Królestwo się przybliżało i aby Ewangelii wierzono. Czy postępowanie moje i mojego Kościoła czyni Ewangelie wiarygodną? Najskuteczniej zagłusza się Ewangelię głośno się na nią powołując. @Ks. Michał Czajkowski
 14 01. Wtorek  (Hbr 2,5-12)

Nie aniołom Bóg poddał przyszły świat, o którym mówimy. Ktoś to na pewnym miejscu stwierdził uroczyście, mówiąc: Czym jest człowiek, że pamiętasz o nim, albo syn człowieczy, że się troszczysz o niego; mało co mniejszym uczyniłeś go od aniołów, chwałą i czcią go uwieńczyłeś. Wszystko poddałeś pod jego stopy. Ponieważ zaś poddał Mu wszystko, nic nie zostawił nie poddanego Jemu. 

Teraz wszakże nie widzimy jeszcze, aby wszystko było Mu poddane. Widzimy natomiast Jezusa, który mało od aniołów był pomniejszony, chwałą i czcią ukoronowanego za cierpienia śmierci, iż z łaski Bożej za wszystkich zaznał śmierci. Przystało bowiem Temu, dla którego wszystko i przez którego wszystko, który wielu synów do chwały doprowadza, aby przewodnika ich zbawienia udoskonalił przez cierpienie. Tak bowiem Ten, który uświęca, jak ci, którzy mają być uświęceni, z jednego /są/ wszyscy. Z tej to przyczyny nie wstydzi się nazywać ich braćmi swymi, mówiąc: Oznajmię imię Twoje braciom moim, w pośrodku zgromadzenia będę Cię wychwalał.

Ewangelia (Mk 1,21-28)

W mieście Kafarnaum Jezus w szabat wszedł do synagogi i nauczał. Zdumiewali się Jego nauką: uczył ich bowiem jak ten, który ma władzę, a nie jak uczeni w Piśmie. Był właśnie w synagodze człowiek opętany przez ducha nieczystego. Zaczął on wołać: Czego chcesz od nas, Jezusie Nazarejczyku? Przyszedłeś nas zgubić. Wiem, kto jesteś: Święty Boży. 

Lecz Jezus rozkazał mu surowo: Milcz i wyjdź z niego. Wtedy duch nieczysty zaczął go targać i z głośnym krzykiem wyszedł z niego. A wszyscy się zdumieli, tak że jeden drugiego pytał: Co to jest? Nowa jakaś nauka z mocą. Nawet duchom nieczystym rozkazuje i są Mu posłuszne. I wnet rozeszła się wieść o Nim wszędzie po całej okolicznej krainie galilejskiej.

Rozważanie

Chrystus ma władzę nad duchami nieczystymi. Dlaczego więc nie prosimy Go, aby nas od nich uwolnił? Może nie potrafimy dostrzec naszej od nich zależności? Może nie chcemy uznać, że jesteśmy przez nie opętani? A przecież zdradza nas każdy grzech... Wołajmy do Chrystusa i nie ustawajmy, aż przyjdzie i nas wyzwoli. A wtedy będziemy mogli Mu z radością służyć, żyjąc zgodnie z Jego wolą. @ Paweł Bieliński, „Oremus

15 01. środa I Czytanie (Hbr 2,14-18)

Ponieważ dzieci uczestniczą we krwi i ciele, dlatego i On także bez żadnej różnicy stał się ich uczestnikiem, aby przez śmierć pokonać tego, który dzierżył władzę nad śmiercią, to jest diabła, i aby uwolnić tych wszystkich, którzy całe życie przez bojaźń śmierci podlegli byli niewoli. Zaiste bowiem nie aniołów przygarnia, ale przygarnia potomstwo Abrahamowe. Dlatego musiał się upodobnić pod każdym względem do braci, aby stał się miłosiernym i wiernym arcykapłanem wobec Boga dla przebłagania za grzechy ludu. W czym bowiem sam cierpiał będąc doświadczany, w tym może przyjść z pomocą tym, którzy są poddani próbom.

Ewangelia  (Mk 1,29-39)

Po wyjściu z synagogi Jezus przyszedł z Jakubem i Janem do domu Szymona i Andrzeja. Teściowa zaś Szymona leżała w gorączce. Zaraz powiedzieli Mu o niej. On podszedł do niej i podniósł ją ująwszy za rękę, tak iż gorączka ją opuściła. A ona im usługiwała. Z nastaniem wieczora, gdy słońce zaszło, przynosili do Niego wszystkich chorych i opętanych; i całe miasto było zebrane u drzwi. Uzdrowił wielu dotkniętych rozmaitymi chorobami i wiele złych duchów wyrzucił, lecz nie pozwalał złym duchom mówić, ponieważ wiedziały, kim On jest. 

Nad ranem, gdy jeszcze było ciemno, wstał, wyszedł i udał się na miejsce pustynne, i tam się modlił. Pośpieszył za Nim Szymon z towarzyszami, a gdy Go znaleźli, powiedzieli Mu: Wszyscy Cię szukają. Lecz On rzekł do nich: Pójdźmy gdzie indziej, do sąsiednich miejscowości, abym i tam mógł nauczać, bo na to wyszedłem. I chodził po całej Galilei, nauczając w ich synagogach i wyrzucając złe duchy.

 Rozważania

Bolesne doświadczenia albo czynią z nas ludzi twardych, zbuntowanych przeciw Bogu i rzeczywistości, nieczułych na sprawy innych, albo uwrażliwiają na cierpienia bliźnich, pomagają zgodzić się na własne ograniczenia, w tym na fakt niezrozumienia wszystkiego od razu... Bóg Ojciec przygarnia nas nie dla naszych zasług. Kocha nas takich, jakimi jesteśmy. Jest wierny swemu przymierzu. Dlatego pośród tego, co trudne, nie traćmy nadziei, ale wytrwale i ufnie szukajmy Jego oblicza.@ A. Foltańska,

Bóg ciągle do nas mówi. Zwraca się do nas nie tylko z kart Pisma świętego, ale też poprzez konkretne sytuacje, w których nas stawia w życiu. Jest obecny w naszych spotkaniach z innymi ludźmi. Przemawia do nas w ciszy naszych serc. Nam jednak wciąż się wydaje, że Bóg milczy, że nie mamy dostępu do Niego, że uzdrawia wszystkich, tylko nie nas. Może brakuje nam postawy gotowości do przyjęcia tego, z czym do nas przychodzi? Może przyjmujemy jedynie to, czego oczekujemy?@ P. Bieliński, 

Uzdrowienie w domu Szymona jego teściowej (złośliwy żart się przypomina). A „z nastaniem wieczora, gdy słońce zaszło... całe miasto było zebrane u drzwi”: Jezus znowu uzdrawia, wyrzuca złe duchy... „Nad ranem, gdy było jeszcze ciemno”, udaje się na spotkanie z Ojcem, a potem rusza dalej, do sąsiednich miejscowości, z Ewangelią boskiej solidarności. Młody rabbi nie czeka na ludzi – sam do nich spieszy. „Pójdźmy gdzie indziej, do sąsiednich miejscowości...” – bo na to przyszedł. 

Ale to nie tylko solidarność, to także wejście w pokrewieństwo z nami, aby nas zbawić – jako jeden z nas: „Jezus stał się uczestnikiem we krwi i ciele... aby uwolnić wszystkich.” Nie aniołów przygarnął, ale nas, potomstwo Abrahamowe. Jego arcykapłaństwo polega na tym, że upodobnił się „pod każdym względem do braci”. A nasze kapłaństwo – ludzi w Nim ochrzczonych? Podobnie: być z siostrami, braćmi, we wszystkim, zawsze, do końca... A zwłaszcza – za Jego przykładem i Jego mocą – „przychodzić z pomocą tym, którzy są poddani próbom.” Wystarczy dobrze się rozejrzeć, a zobaczymy, ilu ludzi potrzebuje w nas Jezusa. @ Ks. M. Czajkowski
16 01. Czwartek I Czytanie(Hbr 3,7-14)

Postępujcie, jak mówi Duch Święty: Dziś, jeśli głos Jego usłyszycie, nie zatwardzajcie serc waszych jak w buncie, jak w dzień kuszenia na pustyni, gdzie kusili Mię ojcowie wasi przez wystawianie na próbę, chociaż widzieli dzieła moje przez czterdzieści lat. Rozgniewałem się przeto na to pokolenie i powiedziałem: Zawsze błądzą w sercu. Oni zaś nie poznali dróg moich, toteż przysiągłem w gniewie moim: Nie wejdą do mego odpoczynku. 

Uważajcie, bracia, aby nie było w kimś z was przewrotnego serca niewiary, której skutkiem jest odstąpienie od Boga żywego, lecz zachęcajcie się wzajemnie każdego dnia, póki trwa to, co dziś się zwie, aby żaden z was nie uległ zatwardziałości przez oszustwo grzechu. Jesteśmy bowiem uczestnikami Chrystusa, jeśli pierwotną nadzieję do końca zachowamy silną.

Ewangelia  (Mk 1,40-45)

Trędowaty przyszedł do Jezusa  i upadając na kolana, prosił Go: Jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić. Zdjęty litością, wyciągnął rękę, dotknął go i rzekł do niego: Chcę, bądź oczyszczony! Natychmiast trąd go opuścił i został oczyszczony. Jezus surowo mu przykazał i zaraz go odprawił, mówiąc mu: Uważaj, nikomu nic nie mów, ale idź pokaż się kapłanowi i złóż za swe oczyszczenie ofiarę, którą przepisał Mojżesz, na świadectwo dla nich. 

Lecz on po wyjściu zaczął wiele opowiadać i rozgłaszać to, co zaszło, tak że Jezus nie mógł już jawnie wejść do miasta, lecz przebywał w miejscach pustynnych. A ludzie zewsząd schodzili się do Niego.

 Rozważanie

Trędowaty – to ekskomunikowany, wyrzucony poza nawias zdrowego społeczeństwa. Tak dzisiaj chorzy na AIDS wyrzucani są poza nawias zdrowych parafii, przez pobożnych chrześcijan. Jezus oczyszczając go z trądu i odsyłając do Mojżeszowego kapłana umożliwia mu powrót do swoich i do społeczności. My się na Niego powołujemy, w komunii św. Go przyjmujemy – i nie chcemy wśród nas ludzi dotkniętych podejrzaną chorobą... Adresaci Listu do Hebrajczyków byli już – pozostając Żydami – poza społecznością żydowską, a źle się czuli – jako judeochrześcijanie – w nowej społeczności chrześcijańskiej rekrutującej się z nawróconych pogan. Ich sytuacja przypominała tamtą sprzed wieków sytuację ich ojców „jak w dzień kuszenia na pustyni”, między Egiptem a Ziemią Obiecaną. Odeszli od judaizmu, a jeszcze nie w pełni doszli do Chrystusa... 

Jeżeli chcę pomagać drugiemu w jego niepewności, zagubieniu, wyobcowaniu, muszę sam dać się odnaleźć Miłosiernemu Zbawicielowi, wrócić do źródeł mojej siły i radości. „Jesteśmy uczestnikami Chrystusa, jeśli pierwotną nadzieję do końca zachowamy silną.” @ Ks. Michał Czajkowski
17 Piątek Św. Antoniego, opata  I Czytanie (Hbr 4,1-5.11)

Gdy jeszcze trwa obietnica wejścia do Bożego odpoczynku, lękajmy się, aby ktoś z was nie mniemał, iż jest jej pozbawiony. Albowiem i myśmy otrzymali dobrą nowinę, jak i tamci, lecz tamtym słowo usłyszane nie było pomocne, gdyż nie łączyli się przez wiarę z tymi, którzy je usłyszeli. Wchodzimy istotnie do odpoczynku my, którzy uwierzyliśmy, jak to powiedział: Toteż przysiągłem w gniewie moim: Nie wejdą do mego odpoczynku, aczkolwiek dzieła były dokonane od stworzenia świata. 

Powiedział bowiem /Bóg/ na pewnym miejscu o siódmym dniu w ten sposób: I odpoczął Bóg w siódmym dniu po wszystkich dziełach swoich. I znowu na tym /miejscu/: Nie wejdą do mego odpoczynku. Śpieszmy się więc wejść do owego odpoczynku, aby nikt nie szedł za tym samym przykładem nieposłuszeństwa.

Ewangelia  (Mk 2,1-12)

Gdy Jezus po pewnym czasie wrócił do Kafarnaum, posłyszeli, że jest w domu. Zebrało się tyle ludzi, że nawet przed drzwiami nie było miejsca, a On głosił im naukę. 

Wtem przyszli do Niego z paralitykiem, którego niosło czterech. Nie mogąc z powodu tłumu przynieść go do Niego, odkryli dach nad miejscem, gdzie Jezus się znajdował, i przez otwór spuścili łoże, na którym leżał paralityk. Jezus, widząc ich wiarę, rzekł do paralityka: Synu, odpuszczają ci się twoje grzechy. 

A siedziało tam kilku uczonych w Piśmie, którzy myśleli w sercach swoich: Czemu On tak mówi? On bluźni. Któż może odpuszczać grzechy, prócz jednego Boga? Jezus poznał zaraz w swym duchu, że tak myślą, i rzekł do nich: Czemu nurtują te myśli w waszych sercach? Cóż jest łatwiej: powiedzieć do paralityka: Odpuszczają ci się twoje grzechy, czy też powiedzieć: Wstań, weź swoje łoże i chodź? 

Otóż, żebyście wiedzieli, iż Syn Człowieczy ma na ziemi władzę odpuszczania grzechów - rzekł do paralityka: Mówię ci: Wstań, weź swoje łoże i idź do domu! On wstał, wziął zaraz swoje łoże i wyszedł na oczach wszystkich. Zdumieli się wszyscy i wielbili Boga mówiąc: Jeszcze nigdy nie widzieliśmy czegoś podobnego.

18 01. Sobota I Czytanie (Hbr 4,12-16)

Żywe jest słowo Boże, skuteczne i ostrzejsze niż wszelki miecz obosieczny, przenikające aż do rozdzielenia duszy i ducha, stawów i szpiku, zdolne osądzić pragnienia i myśli serca. Nie ma stworzenia, które by było przed Nim niewidzialne, przeciwnie, wszystko odkryte i odsłonięte jest przed oczami Tego, któremu musimy zdać rachunek. 

Mając więc arcykapłana wielkiego, który przeszedł przez niebiosa, Jezusa, Syna Bożego, trwajmy mocno w wyznawaniu wiary. Nie takiego bowiem mamy arcykapłana, który by nie mógł współczuć naszym słabościom, lecz doświadczonego we wszystkim na nasze podobieństwo, z wyjątkiem grzechu. Przybliżmy się więc z ufnością do tronu łaski, abyśmy otrzymali miłosierdzie i znaleźli łaskę dla /uzyskania/ pomocy w stosownej chwili.

Ewangelia  (Mk 2,13-17)

Jezus wyszedł znowu nad jezioro. Cały lud przychodził do Niego, a On go nauczał. A przechodząc, ujrzał Lewiego, syna Alfeusza, siedzącego w komorze celnej, i rzekł do niego: Pójdź za Mną! On wstał i poszedł za Nim. Gdy Jezus siedział w jego domu przy stole, wielu celników i grzeszników siedziało razem z Jezusem i Jego uczniami. Było bowiem wielu, którzy szli za Nim. 

Niektórzy uczeni w Piśmie, spośród faryzeuszów, widząc, że je z grzesznikami i celnikami, mówili do Jego uczniów: Czemu On je i pije z celnikami i grzesznikami? Jezus usłyszał to i rzekł do nich: Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają. Nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników.

 Rozważanie

Słowo mego Ojca rodzi we mnie najgłębsze zaufanie do Niego: Przybliżam się „z ufnością do tronu łaski, aby otrzymać miłosierdzie i znaleźć łaskę...” Tę ufność pogłębia we mnie, grzesz niku, czyn Jezusa – siada do stołu z celnikami i innymi grzesznikami – i Jego słowo: „Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają; nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników.” Orędzie ewangeliczne skierowane jest do człowieka w sytuacji grzechu, ale wzywa go ono nie przed trybunał sądu, lecz przed „tron łaski”. Jak odpowiadam wobec bliźnich na łaskę, którą jestem przez Pana obdarowywany? Czy cieszę się działaniem łaski w innych ludziach i Kościołach? @Ks. Michał Czajkowski

Chrzest krwi
W południe 8 kwietnia 1861 roku, przed figurą Matki Boskiej na placu Zamkowym w Warszawie, jął gromadzić się gęsty tłum. Zebrani intonowali pieśni patriotyczne i religijne. Kolejna narodowa manifestacja udowadniała rosyjskiemu zaborcy sprzeciw Polaków, ich nie pogodzenie się z utratą niepodległości.

Demonstranci zdawali sobie sprawę z ryzyka. Od rana urzędowe afisze groziły użyciem broni wobec „nielegalnych zbiegowisk”. 

Manifestanci, których liczba wzrastała z godziny na godzinę, uformowali potężny pochód. Na jego czele szedł, z krzyżem w ręku, słuchacz Szkoły Sztuk Pięknych Karol Nowakowski. Z tysięcy piersi uderzył w niebo hymn „Święty Boże, Święty Mocny”.

I wtedy na demonstrantów runęła szarża kozaków i żandarmerii; posypały się razy nahajek. Zaraz potem rosyjska piechota otworzyła ogień; od pierwszej salwy, oddanej w zbity tłum, padło kilkudziesięciu zabitych i rannych. Bez rezultatu - wielu manifestantów dalej nieulękle maszerowało wprost na wojskowe kordony; inni, padłszy na kolana, trwali we wspólnej modlitwie i patriotycznym śpiewie; byli i tacy, co zza wzniesionych naprędce barykad zasypywali żołnierzy gradem kamieni. Moskale ostrzeliwali plac Zamkowy przez ponad godzinę.

Oficjalny komunikat mówił o śmierci dziesięciu uczestników manifestacji. Polscy konspiratorzy ustalili nazwiska dziewięćdziesięciu ośmiu poległych. Konsul austriacki donosił z Warszawy o stu dziesięciu zabitych; konsul francuski - nawet o dwustu trzynastu.

Gdy 8 kwietnia 1861 r. kozacka szarża obaliła prowadzącego manifestację Karola Nowakowskiego, niesiony dotąd przez niego krzyż pochwycił młody Żyd Michał Landy. Nie wypuścił go już z rąk, trwał z nim wśród grzmotu salw i ciosów nahajek, nim wreszcie sam padł, śmiertelnie ugodzony kulą.

 Nie dowiemy się nigdy, czy mieliśmy tu do czynienia z aktem religijnego nawrócenia. Z cała pewnością jednak, chrześcijański krzyż stał się dla ginącego w jego obronie młodego Żyda - narodowym symbolem polskości. Wg @„Wzrastanie” marzec 1999.
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Sympatie (polityczne) Polaków

Według ostatniego sondażu CBOS Amerykanie w rankingu naszych sympatii są na pierwszym miejscu (58 proc. badanych). Niechęć wobec nich przejawia tylko 12 proc. Na przeciwnym biegunie znaleźli się Romowie ( Cyganie ) - 60 proc. niechęci i tylko 15 sympatii – jednak  od roku 1994 sympatia do Romów wzrosła o 9 punktów procentowych, a niechęć spadła o 15 punktów!

Polubiliśmy sąsiadów, za którymi tradycyjnie nie przepadaliśmy. W 1993 r. Litwini i Niemcy wzbudzali w nas prawie dwa razy więcej uczuć negatywnych niż pozytywnych. Dziś jest zupełnie inaczej. Więcej sympatii niż przed dekadą mamy też do Białorusinów, Ukraińców i Rosjan.

W 1993 r. tylko do Czechów i Słowaków mieliśmy więcej sympatii niż niechęci. Litwini i Niemcy wzbudzali w nas prawie dwa razy więcej uczuć negatywnych niż pozytywnych. Dziś jest zupełnie inaczej. Przez te dziewięć lat rosła nasza sympatia do nich, a niechęć malała.

Nadal uczucia negatywne przeważają w stosunku do trzech naszych innych sąsiadów: Białorusinów, Rosjan i Ukraińców. Choć i w tych przypadkach widać przypływ sympatii i odpływ krytycyzmu.

 Sympatią co drugiego Polaka cieszą się także Włosi, Francuzi i Anglicy. Jak widać,  Polacy dużą sympatią darzą mieszkańców krajów rozwiniętych, należących do bogatego Zachodu, mniejszą przedstawicieli biedniejszych krajów wschodnioeuropejskich, bałkańskich czy Dalekiego Wschodu. Wyjątkiem jest ocena Japończyków. Lubimy ich (sympatia - 39, niechęć - 21 proc.) znacznie bardziej niż dwa inne narody tego regionu: Chińczyków (odpowiednio: 26 i 32 proc.) i Wietnamczyków (24 i 35 proc.). Sondaż CBOS z 11-14. 10. próba losowo-adresowa, reprezentatywna 1231 osób.

Naród płaci...

PAM. (Światowy Program Żywienia) alarmuje o dramatycznej sytuacji ludności Korei Północnej:  przetrwanie zimy w tym kraju w okresie silnych mrozów zależy wyłącznie od pomocy międzynarodowej. 
Zima w Korei zapowiada się bardzo sroga. Temperatura może spaść do minus 30 stopni, Tymczasem zarówno USA jak Unia Europejska, w związku z pogwałceniem przez nią układu o zaprzestaniu zbrojeń nuklearnych, ograniczając pomoc wstrzymały miedzy innymi dostawy paliw dla Korei. Podczas gdy rząd Korei Północnej szantażuje planetę widmem zagrożenia nuklearnego, ludność zagrożona jest głodem. Pewne rezerwy żywności posiadają jedynie mieszkańcy terenów rolniczych.  Światowy Program Żywienia potrzebuje w bieżącym roku, w celu zagwarantowania przetrwania milionom Koreańczyków, 200 milionów dolarów. Tymczasem najbardziej hojne Stany Zjednoczone, wstrzymały pomoc, uzależniając ją od respektowania pewnych warunków przez północnokoreański rząd. USA żąda, aby oenzetowska organizacja humanitarna PAM miała nieograniczony dostęp do wszystkich regionów kraju oraz, by mogła bez ograniczeń koreańskich władz nadzorować dystrybucje oferowanej pomocy materialnej. 

Litwa zaskakuje 

Wybory na prezydenta wygrał niespodziewanie konserwatywny, 46-letni  liberał Paksas. głosowało na niego 54,91 proc., a na ubiegającego się o drugą kadencję prezydenta Valdasa Adamkusa, starszego od swojego rywala o trzy dekady tylko 45,09 proc. Litwinów. Żaden z sondaży nie przewidywał takiego rozstrzygnięcia. Paksas. prowadził kampanię szermując populistycznymi obietnicami zmian. Jego przeciwnicy oskarżali go wręcz o ciągotki faszystowskie. "Paksas obrał awanturniczą taktykę: kłamać, obiecać wszystko, czego tylko dusza zapragnie. Paksas, któremu dwa razy nie powiodło się na stanowisku premiera, oznajmiał, że przywróci nadzieję wszystkim zmęczonym”. Adamkusowi nie pomogły ewidentne sukcesy - zaproszenie Litwy do NATO i Unii Europejskiej.

Nowy prezydent przejmie obowiązki pod koniec lutego.  Zapewnia, że polityka zagraniczna Litwy nie ulegnie zmianie. Z pierwszą wizytą uda się do Brukseli na spotkanie z przywódcami UE, by wyjaśnić sytuację w kilku punktach, które nie satysfakcjonują Litwy.. 

Płynie krew w Ziemi Świętej

W święta w dwóch zamachach bombowych w Tel Awiwie: zginęły 22 osoby, a rannych jest 113. Premier Izraela Ariel Szaron  wprowadził działania odwetowe: dopiero :”Gdy położymy kres terrorowi, usiądziemy i będziemy rozmawiać o pokoju”, ponieważ po poprzednich zamachach wojska izraelskie zajęły już praktycznie cały Zachodni Brzeg i Strefę Gazy., Benjamin Netaniahu domagał się wypędzenia z Autonomii Jasera Arafata, ale Szaron nie zgodził się na to.

Władze Izraela zamknęły natomiast trzy uniwersytety, które uważają za kolebkę terroru, w tym współfinansowany przez Unię Europejską Bir Zeit. Izrael zabronił też przedstawicielom władz Autonomii, zaproszonym przez  premiera Tony'ego Blaira, wyjazdu do Londynu na konferencję w sprawie reform w Autonomii, które mają być pierwszym krokiem do palestyńskiej niepodległości. Izraelskie władze zabroniły również 120-osobowej Palestyńskiej Centralnej Radzie spotkać się w czwartek w Ramallah, gdzie miała ona dyskutować nad projektem palestyńskiej konstytucji. 

Spirala nienawiści cofnęła Żydów i Palestyńczyków z powrotem do roku 1990. Władze palestyńskie nie mają już żadnej władzy. Arafat nie kontroluje niczego, włącznie z jego własnym Fatahem. Jest więźniem. Nie może podróżować, spotykać się ze swoimi ludźmi, nie ma aparatu bezpieczeństwa zniszczonego przez Izrael. W rezultacie jest chaos. Izraelczycy izolują każde palestyńskie miasto i region, nie pozwalając na stworzenie jednolitego palestyńskiego kierownictwa. Mówią nam: nikt z was nie może się ruszyć bez naszego pozwolenia. Ta polityka to paliwo dla fundamentalizmu i ekstremizmu.

Pokój dla Wybrzeża Kości Słoniowej

15.01. rozpoczną w Paryżu negocjacje z udziałem trzech ugrupowań rebeliantów z Wybrzeża Kości Słoniowej i władz związanych z prezydentem Laurentem Gbagbo. Później, również w Paryżu, odbędzie się szczyt przywódców krajów afrykańskich pod egidą sekretarza generalnego ONZ. 

Stało się to możliwe po interwencji Francji która wysłała tam 2,5 tysiąca żołnierzy Legii Cudzoziemskiej. 6.01 w pobliżu Duekoue doszło do najpoważniejszego starcia komandosów Legii Cudzoziemskiej z rebeliantami. Zaatakowani żołnierze francuscy zabili co najmniej 30 napastników, po swej stronie mając 9 rannych. MPIGO i MJP pospieszyły z wyjaśnieniami, że "było to nieporozumienie" i że w żadnym razie nie walczą z Francją. Fakt, że Francja podjęła się roli rozjemcy, daje, ich zdaniem, gwarancję, że przy okrągłym stole w Paryżu uda się wypracować pokojowe rozwiązanie konfliktu.

Lubelski sejmik funkcjonuje

8.01. bojkotujący od dwóch miesięcy posiedzenia sejmiku województwa lubelskiego radni SLD i Samoobrony nagle pojawili się na sali obrad i... przejęli władzę, po przekaperowaniu kilku radnych PSL, którzy nagle zmienili orientację polityczną. Mają oni otrzymać intratne posady w zarządzie województwa.

Tego samego dnia wojewoda lubelski Andrzej Kurowski z SLD zakończył postępowanie nadzorcze. Unieważnił on powołany przez koalicję prawicowo-ludową zarząd województwa. Wcześniej odwołał przewodniczącego sejmiku prof. Ryszarda Bendera. Wojewoda pozostawił na stanowiskach tylko wiceprzewodniczących. 

Nowym marszałkiem lubelskim został Henryk Makarewicz, dotychczasowy radny PSL. W pięcioosobowym zarządzie województwa znalazło się dwóch "ludowców". Szef lubelskiego PSL Zdzisław Podkański nazwał ich zdrajcami i zapowiedział wykluczenie z partii. Do zarządu województwa weszło ponadto dwóch członków SLD i jeden Samoobrony, która dostała także fotel przewodniczącego sejmiku. @ „NDz”. A.Kruczek, Lublin.

Skok na kasę ?

Syn Marii Zbyrowskiej i mąż Alicji Lis (obie panie są posłankami i reprezentują w Sejmie podkarpacką "Samoobronę") mają wejść w skład rady nadzorczej obracającego dziesiątkami milionów złotych Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej. Tak wynika ze zdobytych przez nas informacji. Skład nowej rady nadzorczej ma być przegłosowany 20 stycznia na kolejnej sesji sejmiku wojewódzkiego. 

Oprócz syna Marii Zbyrowskiej, Adriana, i męża Alicji Lis, Józefa, nowymi członkami rady nadzorczej WFOŚiGW mają zostać: Józef Szajna z PSL, Stanisław Jucha z SLD (wszyscy są radnymi wojewódzkimi) oraz zgłoszony przez PSL prezes "Resbudu" Robert Sołek. Józef Lis jest byłym policjantem. Otrzymaną przez nas informację potwierdziliśmy w bardzo wiarygodnym źródle zbliżonym do ścisłego kierownictwa koalicji. Oficjalnie nikt z otoczenia marszałka województwa nie chce na ten temat się wypowiadać, ani komentować naszych informacji. Częstą reakcją było jednak zdumienie i zdanie "skąd to wiecie?". @ „SN”.
PŁYTY idą do Europy

Z Przemyskich Zładów pochodzi co 25. płyta pilśniowa wyprodukowana w Europie. Od samego początku swojej działalności (1964 r.) Zakłady Płyt Pilśniowych S. A. w Przemyślu z powodzeniem sprzedawały aż 75 % swoicg wyrobów na rynki zachodniej Europy. Głównymi odbiorcami były: Anglia, Dania, Holandia, Belgia, Niemcy i Szwecja. Potem, ze względu na duże zapotrzebowanie rynku krajowego znacznie zmniejszono rozmiary eksportu. Ale od 2000 r. sprzedaż płyt do krajów UE systematycznie rośnie. - Obecnie udział eksportu do krajów UE w stosunku do całego eksportu wynosi średnio od 15 do 18 procent.

Wraz z otrzymaniem w 1999 r. certyfikatu zarządzania jakością ISO 9000 Zakłady stały się wiarygodnym partnerem, zapewniającym bardzo dobrą obsługę klienta oraz dostawę produktów o wysokiej jakości. 

Wg zapowiedzi Komisji Integracji Europejskiej, w kwietniu br. zostaną zniesione cła dumpingowe na przemyskie płyty. Tym samym wzrośnie ich konkurencyjność w stosunku do innych. Ponadto, dzięki uproszczeniu procedur celnych palety z płytami szybciej dotrą do klienta. Prezes, dyrektor generalny ZPP S. A. - Jan Ozimek: - Takie możliwości wiążemy z wprowadzeniem nowych, ekologicznych materiałów izolacyjnych, nad którymi intensywnie pracujemy, dostosowując do tego technologię i park maszynowy. Wierzymy, że wejście Polski do UE zapewni większą stabilizację waluty. Przy zawieraniu długoterminowych kontraktów jest to ważny element przesądzający o opłacalności transakcji.

Nie bez znaczenia też też sprawy związane z oddziaływaniem zakładu na środowisko. W br. jest spodziewane uzyskanie przez firmę dwóch istotnych certyfikatów: zarządzania środowiskowego ISO oraz FSC (Forest Managment Certyfikate) gwarantującego wytwarzanie wyrobów wysokiej jakości przy maksymalnym ograniczeniu niekorzystnego oddziaływania na środowisko. Chodzi m.in. o wykorzystanie surowców drzewnych pozyskiwanych wyłącznie z gospodarki leśnej według zasady zrównoważonego rozwoju. @”N”M. NYCZEK
Nie KLON a LIPA

Firma Clonaid, która ogłosiła, że urodziły się już dwie sklonowane dziewczynki: 26.12 i 3 01 i ustami . Brigitte Boisselier obiecywała, że 31.12.  pobierze od pierwszej sklonowanej dziewczynki próbki DNA, aby udowodnić, że doszło rzeczywiście do klonowania, odmówiła amerykańskiemu  dziennikarzowi Michaelowi Guillenowi dostępu do rodziny dziecka. Wyraził on przypuszczenie, że oświadczenia sekty to oszustwo na użytek propagandy. 

Guillen, były reporter stacji ABC, z wykształcenia fizyk i matematyk, który miał określić na podstawie wyników testów DNA, czy pierwsze rzekomo sklonowane dziecko jest naprawdę "klonem", powiedział, że "jest całkiem możliwe, że oświadczenie firmy Clonaid jest częścią misternego oszustwa, które ma przysporzyć popularności ruchowi raelian". Dlatego wielu naukowców oceniło, że rewelacje Clonaid to oszustwo obliczone na zyskanie rozgłosu i nowych adeptów.@ PAP

Galicyjska bieda

Przysłowiowa „galicyjska bieda” sprzed  ponad stu lat, wygnała z Polski tysiące ludzi na emigrację. Tę biedę opisywano w powieściach, w nowelach takkich jak: „Za chlebem”, „Pan Balcer” w  pieśniach: „Góralu czy ci nie żal... dla chleba, panie dla chleba”. 

Dziś ta bieda wraca do nas. Do Galicji. I wraca emigracja za chlebem, chociaż w nieco innej formie. Chodząc po kolędzie notuję dziesiątki wypadków wyjazdu młodych - i nie tylko młodych ludzi – za granicę. Jadą za pracą, za zarobkiem. Tu zostawiają rodziny, niekiedy współmałżonków, poddając ciężkiej próbie trwałość swojego małżeństwa.  Tam pracują ciężko, zwykle na czarno, bo nie wszystkim  udaje się zdobyć „Zieloną kartę” za znacznie mniejsze pieniądze niż obywatele innych krajów. Ale wracać nie chcą, bo do czego ? –mówią. Tam mają przynajmniej pracę a tu żadnej nadziei. 

O sytuacji takich ludzi rozmawiał 8.01. ks. Prymas z dyrektorami polskich misji za granicą. Ja zaś myślę o ich losie modlę się, by ta Unia nastała jak najszybciej, by nasi chłopcy, a bardziej jeszcze dziewczęta nie musieli się chyłkiem przekradać po ulicach hiszpańskich, holenderskich,, francuskich czy niemieckich miasteczek czy wiosek, ale mogli jako pełnoprawni obywatele pracować legalnie.  

I trzeba pamiętać - oni – ci Francuzi, Holen drzy, Niemcy czy Hiszpanie wcale nie robią nam łaski: Dostają za darmo – zwykle- wykształconych, młodych, operatywnych ludzi, którzy za marne – znowu zwykle – pieniądze pomnażają ich produkt narodowy brutto. Nie muszą w tych ludzi inwestować – uczynili to bardzo ubodzy rodzice w Polsce, kształcąc dzieci kosztem wielu wyrzeczeń. Oni, tam na Zachodzie, mogą ich już eksploatować, bez dodatkowych kosztów. Ks. BS. 

Zawirowania wokół uniwersytetu

Ostatnio Uniwersytet Rzeszowski przeżył kilka niedobrych chwil: 

Najpierw skandal z rektorem, którego „po pijaku” złapała policja i zataił to urzędowych papierach. Za rektorem murem stanął Senat uczelni, natomiast rektorzy innych uniwersytetów odwołali przyjazd do Rzeszowa, na wpierw już uzgodnioną konferencję. W ostatnich zaś dniach Państwowa Komisja Akredytacyjna uznała, że Uniwersytet Rzeszowski nie powinien prowadzić studiów magisterskich na kierunku wychowanie fizyczne, bo nie gwarantuje odpowiedniej jakości tych studiów -. Obecnie kształci się na tym kierunku około 1500 osób, a na jednego samodzielnego pracownika naukowego przypada 120 studentów. Teraz minister edukacji musi zdecydować, czy tylko zawiesi nabór na te studia, czy też rozwiąże jednostkę organizacyjną uczelni, która je prowadzi

Las dla rolnika

8.01. Sejm znowelizował ustawę o zalesianiu gruntów rolnych.. Posłowie zdecydowali, że pojęcie gospodarstwa rolnego powinno się interpretować w rozumieniu przepisów kodeksu cywilnego. Właściciele gospodarstw lub ich poprzednicy chcący zalesić grunty w zamian za ekwiwalent będą musieli prowadzić gospodarstwo co najmniej od 5 lat.

Ustawa o przeznaczeniu gruntów rolnych do zalesienia uchwalona została w czerwcu 2001 r. Wprowadziła ona możliwość zalesienia od 0,4 do 30 hektarów ziemi rolniczej, należącej do jednego gospodarstwa. W zamian rolnik pracujący na słabych gruntach, czyli V i VI klasy, ma możliwość otrzymania tzw. ekwiwalentu za opiekę nad zalesionym terenem. Po wejściu w życie ustawy okazało się, że korzystaniem z finansowych "dobrodziejstw" ustawy zainteresowani są nie tylko rolnicy. Ziemi V i VI klasy poszukiwali w celu posadzenia lasu także mieszkańcy miast. Dlatego też został złożony projekt nowelizacji, który zmierzał do ograniczenia zalesiania tylko do rolników. Teraz  ustawą zajmie się Senat. Wg@ K. Goździewska 
Gimnazjum na 3+

Piotr Legutko ( @ GośćNiedzielny)

Po trzech latach działania gimnazjum można o nim powiedzieć wiele dobrego, nie brakuje jednak sygnałów niepokojących. Dzięki gimnazjum udało się zniwelować cywilizacyjną przepaść między wsią i miastem, ale wraz z poprawą warunków nauczania pogłębiły się problemy wychowawcze. W sumie, w skali szkolnej, gimnazjum zasłużyło sobie na trójkę z plusem.

Ocena musi być traktowana umownie, bo gimnazja zwykle różnią się od siebie, nieporównanie bardziej niż podstawówki.
Na wsi lepiej
Pod względem kadry, wyposażenia, a nawet oferty zajęć pozalekcyjnych, gimnazja wiejskie praktycznie nie różnią się już od miejskich. To największy sukces tej reformy. Większość gimnazjów ma budynki dobrze wyposażone, z szatniami, stołówkami i coraz częściej z salami gimnastycznymi. Dzięki temu dla uczniów - głównie z małych wsi - przejście do gimnazjum oznaczało zmianę na lepsze. Oni przejście do gimnazjum traktują jak awans społeczny. Oczywiście dla wielu wiązał się on z koniecznością dojazdów. Uciążliwych, bo wydłużył się czas dojazdu. Najczęściej dzieci z wielu wsi zbiera jeden gimbus, pokonując dwa razy dziennie trasę z cyklu „poznaj swoją gminę”.

U nas w Krasiczynie jest inaczej: Dzieci dowożą 2 samochody do Cisowej, Krzeczkowej, Olszan, i Korytnik. Z Dybawki, Tarnawiec, Śliwnicy – dojeżdżają MKS-ami. 

Cenę za podniesienie poziomu gimnazjów płacą, niestety, szkoły podstawowe. Do gimnazjów przeszło wielu dobrych nauczycieli, tylko połowa wiejskich podstawówek ma pracownie komputerowe. W przypadku wiejskich gimnazjów odsetek ten wzrasta do 81 proc. Uznano, że skoro nie można od razu poprawić warunków nauczania w 18 tysiącach placówek, warto zrobić to w 3,5 tysiącach gimnazjów. Taka była logika reformy.

U nas znowu jest inaczej. Jak ? Może zechciałby przedstawić ktoś kompetentny

W mieście jest  gorzej

Bo gimnazja to często molochy liczące kilkadziesiąt oddziałów, w których bujnie rozkwitają patologie. Rośnie liczba oddziałów pracujących na drugą zmianę, młodzież narzeka też na słabszy kontakt z nauczycielem.

Dlatego wielu rodziców wypisuje dzieci z rejonowych gimnazjów i przenosi do szkół, w których warunki kształcenia i opieki są lepsze. Następuje bardzo wczesna selekcja uczniów i niekontrolowane różnicowanie się miejskich gimnazjów na elitarne i masowe. Segregacja społeczna następuje nie tylko na etapie rekrutacji do poszczególnych szkół. Także klasy gimnazjalne kompletowane są coraz częściej według klucza społecznego, bo np.dyrektor chce mieć oddziały złożone z samych uczniów piątkowych i takie, o których z góry wiadomo, że „nikt prochu nie wymyśli”... Jeśli nawet udaje się niwelować przepaść między miastem i wsią, to przez takie działania utrwalane są (czy wręcz pogłębiane) nierówności społeczne nie tylko w dużych ośrodkach.

Gimnazjum, skupiające dzieci w trudnym wieku dojrzewania, miało być lekarstwem na kłopoty „wieku koguciego”. Dziś dużo łatwiej pracuje się nauczycielom w... podstawówkach. Za to w gimnazjach nastąpiła prawdziwa kumulacja, czyli spiętrzenie,  problemów wieku dojrzewania. Potwierdzają to dyrektorzy, nauczyciele i sami uczniowie.

Wielu nastolatków po przejściu do bardziej (ich zdaniem) dorosłej szkoły, nie tylko chłopcy, ale także dziewczęta, zachowują się tu agresywniej, są podatniejsze na złe wpływy. W gimnazjach swoje żniwo coraz częściej zbierają narkotykowi dilerzy, a werbunek prowadzą grupy przestępcze. Aż 48 proc. nieletnich przestępców notowanych w kartotekach krakowskiej Komendy Miejskiej Policji to właśnie uczniowie gimnazjów. Kradzieże i napady na zasobniejszych kolegów to prawdziwa plaga wielkomiejskich szkół, coraz częściej uciekających się do pomocy wyspecjalizowanych firm ochroniarskich. 

Jednak młodzież nie jest zła: aż 76 proc. młodzieży miejskiej i 80 proc. wiejskiej zdecydowanie nie akceptuje przemocy w szkole. Spadł także - w stosunku do ubiegłego roku - odsetek wypowiedzi potwierdzających istnienie („w mojej szkole”) przypadków pobić i wymuszeń. 

Chociaż .... Uczniowie nie akceptują przemocy, są za to niezwykle wyrozumiali dla zachowań nieetycznych. Są odbiciem klimatu społecznego istniejącego w otoczeniu gimnazjów. W dorosłym świecie równie powszechne jak poparcie dla walki z przestępczością jest przecież przyzwolenie na „kombinowanie” i lekceważenie obowiązków wobec innych. Dlaczego w społeczności szkolnej miałoby być inaczej?

Niskie morale uczniów widać np. po liberalniejszym niż w szkole podstawowej stosunku uczniów do wagarów, odrabiania zadań, odpisywania na sprawdzianach, punktualności itp. Różnicę między gimnazjum a podstawówką można więc mierzyć nie tylko liczbą komputerów, ale i średnią godzin nieusprawiedliwionych przypadających na jedną klasę (130 wobec 43 w szkole podstawowej). 

Lekceważący stosunek do obowiązków szkolnych jest w gimnazjum pewną normą. Dla jednych jest to postawa życiowa, dla innych tylko pewna poza. Cała kultura masowa adresowana do młodzieży budowana jest przecież na „luzackim” stosunku do nauki, pracy, służby. Trudno się dziwić nastolatkom, że ulegają modzie na pewien styl. Niestety, szkoła często nie ma dla niego alternatywy

Aż ok. 50 proc. uczniów nie jest zainteresowanych ofertą zajęć pozalekcyjnych. Korzystają z nich głównie ci, którzy i tak nie mają predyspozycji do schodzenia na złą drogę.

Zajęcia pozalekcyjne w szkole nie są alternatywa wobec salonu gier komputerowych czy ulicy oferującej pełen asortyment zakazanych owoców. Może błąd leży w tym, że zajęcia te za bardzo kojarzą się z nauką, za mało z przygodą? Nie ma prostych odpowiedzi, bo harcerstwo, które dawniej kusiło właśnie taką ofertą, przeżywa głęboki kryzys. Podobnie jak wszystkie organizacje młodzieżowe. Uczestnictwo w zajęciach prowadzonych przez ZHP, LOP, SKS itp. deklaruje zaledwie jeden procent gimnazjalistów.

W tym, a nie w wyposażeniu klas lekcyj nych, najbardziej odstajemy od krajów Europy Zachodniej, gdzie do kształcenia prospołecznych postaw młodzieży przykłada się wielką wagę.

Do gimnazjum chodzi leń?

Wrażliwość społeczna to prawdziwa pięta achillesowa dzisiejszych gimnazjalistów. Uczniowie mają problemy z odpowiedzią na tak elementarne pytania, jak: dlaczego należy ustępować miejsca starszym osobom, kasować bilet w tramwaju, nie niszczyć wspólnego dobra... Nie można odpowiedzialnością za aspołeczne postawy młodzieży obarczać tylko szkoły, ale na pewno nie jest ona bez winy. 

Po trzech latach od wprowadzenia reformy gimnazjalista jawi się jako uczeń raczej zadowolony z nowej szkoły. Nastolatek mówiąc, że lubi swoją „budę”, ma najczęściej na myśli rówieśników, atmosferę i swoiste poczucie bezpieczeństwa, polegające na tym, że gimnazjum „da się przeżyć”. I w szkole, i w domu przyświeca bowiem wychowaniu podobna dewiza: „skup się na nauce, resztę zrobimy za ciebie”. Niepotrzebnie utrwala się wśród uczniów przekonanie, że są rzeczy w szkole mniej lub bardziej ważne. Trzeba się skoncentrować na tych drugich, a sukces można osiągnąć lekko, łatwo i przyjemnie. - Brak szkolnego treningu, przyzwyczajenia do trudu może w przyszłości prowadzić do nieproduktywnej i niekreatywnej kultury pozornego wysiłku, utrwalać lenistwo jako swoisty sposób na życie.

Gimnazjum wciąż szuka swojej tożsamości. Na pewno nie znajdzie jej w odmienności programów i metod nauczania. Specyfiką gimnazjum jest to, że przychodzą doń dzieci, a wychodzi młodzież, dlatego należy skupić się na kwestiach wychowawczych, bo od nich nie uciekniemy. W trakcie pobytu w gimnazjum dokonuje się przyspieszone kształtowanie osobowości, od gimnazjum w dużej mierze zależy, czy z larwy wykluje się motyl, czy ćma. Zwłaszcza w odniesieniu do postaw społecznych. 

Jeśli Ministerstwo stwierdzi:  „nie ma w Polsce gimnazjum, w którym młodzież nie pracowałaby na rzecz swojego środowiska, nie włączała się w pomoc potrzebującym, rywalizację sportową i działania kulturalne” - będziemy mogli z dumą stwierdzić, że reforma się udała, a gimnazjum zasłużyło na piątkę.

Więcej w „Gościu Niedzielnym” nr. 2 na stronie (www.isp.org.pl) i w książce „Zmiany w systemie oświaty”. Warszawa 2002. Oprac. Ks. BS

Cukrownia Przeworsk na prostej

Poprawia się sytuacja finansowa cukrowni, skazywanej na zamknięcie. Po ogłoszeniu upadłości, jej nowym właścicielem został niemiecki koncern Suedzuker.

Przed upadłością zakład był winien rolnikom ponad 700 tys. złotych, za buraki dostarczone w 1999 i 2000 roku. Niedawno nad rolnikami zawisło również niebezpieczeństwo, że powtórnie będą musieli spłacać ten sam kredyt zaciągnięty przez cukrownię we Wschodnim Banku Cukrownictwa. Chodziło o 1,5 mln złotych, średnio kilka tys. złotych na rolnika. Groźba została oddalona.

Obecna sytuacja finansowa cukrowni jest najlepsza na przestrzeni ostatnich kilku lat. Niemiecki właściciel, choć nie musiał, wypłacił rolnikom zobowiązania poprzedniego właściciela za 1999 i 2000 r. W 2002 r. przerobionych zostało 215 tys. ton buraków cukrowych, prawie dwa razy tyle co w poprzednim roku. Sprawność fabryki wzrosła z 76 do 83,5 procent. Wyprodukowano 27 tys. ton cukru, a w 2001 15,8 tys. ton. Zadowalająca jest zwłaszcza poprawa jakości cukru. Ponad połowa produkcji spełnia ostre wymagania europejskie. Zadowoleni są również pracownicy, którzy w terminie otrzymują należne wynagrodzenia. @ „N”N. ZIĘTAL
Wzorowy Dom Dziecka

Dom Dziecka im. bł. ks. Zygmunta Gorazdowskiego w Krośnie jest jednym z najlepszych w Polsce. Prowadzą go Siostry Józefitki, 

Obecnie w krośnieńskim domu dziecka mieszka ok. 40 dzieci w wieku od 3 do 19 lat. W większości mają rodziców, ale z różnych względów mieszkają u sióstr. Jeszcze niedawno było ich więcej, ale najmłodsze znalazły swoje miejsce w rodzinie zastępczej. Dzieci podzielone są na 4 grupy wychowawcze. 

Dzieciaki wstają o godz. 6.30., poranna modlitwa, toaleta, śniadanie i kolejne "wymarsze" do szkoły. Wracają i wtedy odrabiają zadania, bawią się i wypełniają codzienne obowiązki, jak odkurzanie, mycie naczyń itp. Z dziećmi pracuje pięć sióstr i dwie osoby świeckie. Często przychodzą też wolontariuszki - uczennice z liceum, które pomagają dzieciom odrobić domowe zadania i rozmawiają z nimi

Siostry wychodzą z dziewczętami na basen, lodowisko, czasem na długie spacery, a także do kościoła. Krośnianie wyrażają swoją opinię: dzieci są zadbane, ładnie ubrane. Na wakacje lub ferie wyjeżdżają na kolonie czy obozy. 

Organizowane są imieniny – każde dziecko  otrzymuje jakiś prezent i dla wszystkich organizowane jest małe przyjęcie. Także Dzień Dziecka, Dzień Świętego Mikołaja, 18. rocznica urodzin z tradycyjnym tortem i świeczkami. Dla chętnych siostry organizują często różne konkursy, np. plastyczny, wiedzy religijnej, kulinarny itp.

Święta spędzają zwykle w rodzinach. Po wspólnej wigilii (zorganizowanej w ostatni dzień szkoły) i życzeniach większość dzieci na kilka dni opuszcza siostry. Jedni jadą do swoich domów, lub do zaprzyjaźnionych z domem dziecka rodzin. Bardzo często dzieci wyjeżdżają również do rodzin sióstr. Dla dzieci to duża radość i dla tych rodzin także. 

Z zaproszenia rodzin korzystają głównie dzieci młodsze. Starsze zostają najczęściej w domu i czas świąt przeżywają wspólnie z siostrami. Jeszcze niedawno na wspólną wigilię przychodziły także wychowanki, które już się usamodzielniły i otrzymały mieszkanie. Teraz same organizują sobie wspólne wigilie i nawzajem się zapraszają. Do domu dziecka i sióstr przychodzą natomiast ze swoimi rodzinami, aby złożyć życzenia.

Dom powstał pod koniec XIX wieku.  We wrześniu 1899 roku do jego prowadzenia zostały zaproszone siostry ze Zgromadzenia św. Józefa. Wtedy ochronka mieściła się w starym, zawilgoconym budynku. Siostrom udało się odkupić dom na własność, a w ciągu 4 miesięcy z inicjatywy ks. Zygmunta Gorazdowskiego, założyciela Zgromadzenia Sióstr Józefitek, powstał nowy budynek. Po wojnie ochronka została przekształcona w dom dziecka. W latach 70. i 80. krośnieńskie zakłady pomagały finansować jego działalność. Dzięki temu wiele dziewcząt mogło otrzymać mieszkanie. Dziś sytuacja jest znacznie trudniejsza i często zdarza się, że dorosłe dziewczęta muszą wracać do swoich środowisk. Wg, @ M. Pabis
Podobny Dom prowadzony przez Księży Michalitów dla 42 chłopców funkcjonuje w Prałkowcach. 

Bezrobocie w Stalowej Woli

7.01. Huta "Stalowa Wola SA" zawiadomiła Powiatowy Urząd Pracy o zamiarze zwolnienia 550 pracowników ze spółki matki. Przygotowywane są też zwolnienia w innych spółkach holdingu. 

Solidarnościowcy w liście protestacyjnym przypomnieli Leszkowi Millerowi jego deklaracje z 2000 roku. Domagają się interwencji premiera w rozstrzygnięty na niekorzyść huty przetarg na dostawę dla naszej armii kołowego transportera opancerzonego. Transporter miał być ostatnią deską ratunku dla huty. Z przetargowego zwycięstwa cieszą się Siemianowice Śląskie, a "Stalowa Wola" rozpoczęła grupowe zwolnienia.

Poseł SLD, Władysław Stępień broni racji rządu: Za rządów prawicy z huty zwolniono 5 tys. osób i nie było takiego krzyku, jaki towarzyszy obecnej restrukturyzacji. - mówi. Huta ma dużą nadwyżkę zatrudnienia i musi się pogodzić ze zwolnieniami, ale na pewno nie padnie. Jest wola polityczna naprawy huty, powstał 12-punktowy program pomocy. Pierwsze efekty pomocy huta odczuje już w pierwszym kwartale tego roku.

Jeżeli zapowiedzi pos. Stępnia miałyby się spełnić, to HSW SA powinna dostać do produkcji wieżyczkę do transportera, ok. 200 transporterów gąsienicowych do remontu. Zgodnie z programem, zakład metalurgiczny miałby wejść do holdingu hutniczego, w którym wspólnie z walcownią Huty "Baildon" byłby centrum produkcji stali jakościowych, a zakład zbrojeniowy do holdingu pancerno- amunicyjnego. Cały krajowy rynek maszyn budowlanych ma być objęty ochroną rządu. 

Janina Sagatowska, która w Senacie reprezentuje opozycyjną prawicę mówi: Wszystkie te deklaracje ze strony SLD były "gruszkami na wierzbie". - Gdy pytałam ministra Szarawarskiego o możliwość ulokowania w HSW SA produkcji transportera kołowego, to odpowiedział mi, że huta jest za małym zakładem zbrojeniowym.  Sagatowska przypomniała, że "Stalowa Wola" została najbardziej dokapitalizowana za rządów Jerzego Buzka. Wtedy to Leszek Miller gościł w HSW SA jako przewodniczący SLD. Po wizycie wysłał pismo do premiera Buzka domagając się "podjęcia korzystnych rozwiązań dla HSW SA i objęcia tego regionu szczególną pomocą rządu". W poniedziałek 6,01 związkowcy z huty przypomnieli premierowi Millerowi, że jego postulat z 2000 r. jest teraz jeszcze bardziej aktualny. @ JERZY MIELNICZUK 

Karać napadniętego

W sylwestrową noc do mieszkania samotnego emeryta z Brzegu w woj. opolskim wtargnęło trzech młodych, podpitych mężczyzn, którzy nie szczędząc swej ofierze kopniaków, zażądali pieniędzy. Walcząc o życie napadnięty mężczyzna chwycił wędkarski nóż i śmiertelnie ugodził nim jednego z bandytów. Dziś – zdaniem sądu – napadnięty człowiek, walczący o swoje życie, stał się przestępcą, bo przekroczył granice „obrony koniecznej”. 

Czy więc mamy być bezsilni i dać się wyrżnąć bandytom? 

Co to jest obrona konieczna?

To odparcie bezpośredniego i bezprawnego zamachu na życie, zdrowie lub mienie. Tak to określa kodeks karny. Działanie w obronie koniecznej nie jest przestępstwem. To jest jasne. Trudności powstają przy określeniu granic obrony koniecznej, gdyż jeżeli broniąca się osoba je przekroczy, stanie przed sądem.

- Każda sprawa o przekroczenie granic obrony koniecznej jest indywidualnie rozpatrywana – wyjaśnia prok. Elżbieta Kosior, rzecznik prasowy Prokuratury Okręgowej w Rzeszowie. Decyduje prokurator na podstawie wstępnych ustaleń.

Czy mamy więc czekać, aż zostaniemy pierwsi uderzeni i dopiero wtedy się bronić, aby nie narazić się na oskarżenie? Okazuje się, że rozsądek jednak zwycięża. Orzecznictwo sądów wyraźnie wskazuje na to, że można i należy się bronić! Działający w obronie koniecznej może użyć takich środków, jakie uważa za niezbędne dla odparcia zamachu. Mogą to być również narzędzia niebezpieczne. Nie trzeba także czekać, aż bandyta zaatakuje pierwszy. Jeżeli jego zachowanie wyraźnie wskazuje, że brak przeciwdziałania doprowadzi do istotnego niebezpieczeństwa, trzeba się bronić.
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Podejmując obronę musimy sobie jednak zda wać sprawę, że wywiąże się walka. Jakie mamy w niej szanse? Jeżeli napastnik chce tylko wyr wać torebkę czy saszetkę i uciec, to czy warto się narażać na dotkliwe pobicie? Gdy jednak zagrożone jest życie lub zdrowie, wtedy nie ma wyjścia. Brońmy się skutecznie.@ K. ROKOSZ

Uwaga! Nowy dział we „W”:

Unia na Horyzoncie

Przedakcesyjne pieniądze

Czyli te, których  Unia Europejska udziela nam już od 13 lat  miały (i nadal mają ) dwa podstawowe cele. Po pierwsze, ma wesprzeć wybrane inwestycje w infrastrukturze, gospodarce i społeczeństwie  i to nie tylko budowę dróg, mostów, oczyszczalni ścieków, itp. ale głównie pobudzanie przedsiębiorczości, edukację, ogólną kulturę. A po drugie - kto wie, czy nie jest to ważniejszy cel – mają przygotować polskie władze (lokalne, wojewódzkie i centralne) oraz innych beneficjentów (np. firmy) do poznania mechanizmów, jakimi rządzą się unijne fundusze.

W sumie w latach 1990-2004 Polska dostanie (bądź już dostała) prawie 6 mld euro (24 mld zł) - z funduszy PHARE (pomoc w przystosowaniu się do członkostwa w Unii), ISPA (duże inwestycje w infrastrukturę) i SAPARD (rozwój regionów wiejskich). Dzięki tym pieniądzom zbudowano już drogi, mosty, sieci kanalizacyjne, instalacje energetyczne, tzw. inkubatory przedsiębiorczości, które służą konkretnym mieszkańcom konkretnych wsi i miast. Często nie zdają oni sobie nawet sprawy z tego, że niemiecki, francuski, szwedzki itp. podatnik zapłacił np. 50 proc. kosztów ich nowej drogi. A kolejnych inwestycji zbudowanych za euro z Brukseli będzie coraz więcej.

Pytanie tylko, jaka część tej sumy trafi do Polski w brzęczącej monecie. Może 60-70 proc.? To byłby dobry wynik - tyle średnio są w stanie wydać obecne państwa UE. Ile weźmiemy, zależy od nas: od tego, ile sami zaoszczędzimy na "wkład własny", od tego, ile dobrych projektów napiszemy, od tego wreszcie, jak z otrzymanych pieniędzy będziemy umieli się rozliczyć.

Polska nauczy się z pewnością wykorzystywać te środki, chociaż pewnie nie w pierwszym ani w drugim roku. Pewnie tyle czasu będzie musiało upłynąć, by urzędnicy przestali popełniać klasyczne pomyłki: budowanie budżetów tylko na jeden rok, zły dobór konsultantów i ekspertów, forsowanie projektów inwestycji, które nijak nie pasują do żadnego z celów UE. Przestaną je popełniać, bo - właśnie dzięki funduszom przedczłonkowskim - zaczynają rozumieć, jak skonstruowane są mechanizmy unijnych funduszy. I nie ma co się wstydzić, że robią to metodą prób i błędów.

A wszystkim eurosceptykom, którzy narzekają - "a dlaczego nie wykorzystamy całych sto procent?!" - można przypomnieć: nawet gdyby to miało być tylko 60 proc., nikt inny na świecie takich pieniędzy bezzwrotnie nam nie oferuje.

Dlaczego oni to robią ? Głupi, czy co?

Nie sądzę, bo to nie są głupi ludzie i wiedzą, że z biedakami nie zrobią żadnego interesu, że „lepiej z mądrym zgubić, stracić, niż z głupim znaleźć” – jak mówi stare polskie przysłowie. Pomagając nam dzisiaj, wiedzą ,że pohandlują z nami za kilka lat. A handel był jest i będzie siłą napędową dobrobytu 

A może chcą wykupić naszą ziemię ? Może. Ale po co ? Chyba, żeby leżała odłogiem, bo oni sami duszą się od nadmiaru żywności.  Ks. BS

Księża o Unii 

Raport Instytutu Spraw Publicznych z dnia 7.01. br. mówi, że:

Prawie 60 proc. Polskiego duchowieństwa parafialnego opowiada się za przystąpieniem Polski do Unii Europejskiej. Jest to jednak wynik słabszy niż cztery lata temu, gdy poparcie deklarowało 84 proc. duchownych i gorszy, niż przeciętna wśród wszystkich Polaków (68 proc.). Przeciwko przystąpieniu do UE jest obecnie 20 proc. księży, a przed czterema latami było ich tylko 6 proc. Ponad dwukrotnie wrosła liczba księży niezdecydowanych - jest ich obecnie 22 proc.

Jednak zainteresowanie procesem integracji wyraźnie wśród księży rośnie. Deklaruje je obecnie aż 84 proc. Aż 96 proc. księży ma zamiar zagłosować w czerwcowym referendum. Na tle ogółu społeczeństwa (77 proc. deklarujących udział w referendum) jest to wynik imponujący. 

Według autorów badań wpływ na postawy księży ma Radio Maryja, choć nie tak wielki, jak się tej rozgłośni przypisuje. Liczba przeciwników integracji jest istotnie wyższa wśród regularnych słuchaczy tego radia, choć nadal we wszystkich grupach słuchaczy rozgłośni przeważają zwolennicy integracji. 

Przystąpienie Polski do UE popiera 53 proc. księży regularnie słuchających toruńskiego radia, wśród księży okazjonalnie go słuchających odsetek ten wynosi 63 proc., zaś wśród duchownych nie słuchających radia 65 proc. popiera integrację. Poparcie dla akcesji jest słabsze także wśród księży czytających "Nasz Dziennik" (50 proc.), a zdecydowanie silniejsze wśród czytelników "Gazety" (69 proc.), "Tygodnika Powszechnego" (82 proc.) i "Więzi" (88 proc.).

Polscy księża znają stanowisko Episkopatu oraz Jana Pawła II na temat integracji. aż 80 proc. księży uważa, że biskupi popierają integrację, a 83 proc. jest zdania, że popiera ją również Papież. Duchowni uważają, że Kościół słusznie zabrał głos w tej spra wie, ale są ostrożni wobec działań, które mogłyby być interpretowane jako uwikłanie Kościoła w politykę. Są raczej zdania, że hierarchia powinna wezwać wiernych do wzięcia udziału w głosowaniu.

Według większości ankietowanych (63 proc.) na terenie kościelnym nie powinny być rozpowszechniane materiały dotyczące integracji, możliwość taką dopuszcza 35 proc. 

Unia Europejska coraz częściej jawi się duchownym bardziej jako wspólnota interesów niż wartości, nie sądzą jednak, że proces ten stanowi zagrożenie dla kultury narodowej. Na pytanie, czy w UE istnieją odpowiednie warunki do rozwoju kultur narodowych, 73 proc. duchownych odpowiedziało "tak". Księża są zdania, że zjednoczenie z UE wpłynie korzystnie na nasze bezpieczeństwo międzynarodowe (80 proc.), stan środowiska naturalnego (84 proc.), rozwój demokracji i swobód obywatelskich (71 proc.), reformowanie i unowocześnianie struktur politycznych i gospodarczych. Warto przy tym zwrócić uwagę, że tylko 53 proc. uważa, że integracja poprawi warunki materialne Polaków. Opinie o negatywnym wpływie integracji dotyczą rolnictwa (46 proc., choć 38 proc. jest zdania przeciwnego).

Obawy duchownych dotyczą przede wszystkim niekorzystnego wpływu integracji na trwałość polskiej rodziny (64 proc.) i religijność (połowa badanych). Według księży integracja spowoduje zwiększenie swobody obyczajów Polaków (60 proc.). Wzrosły również obawy o zmiany legislacyjne w istotnych z punktu widzenia Kościoła kwestiach - takich jak aborcja, eutanazja czy związki homoseksualne - mogące nastąpić po wstąpieniu Polski do Unii Europejskiej. Na przykład legalizację związków homoseksualnych jako następstwo akcesji przewiduje 65 proc. badanych księży. Być może właśnie obawy dotyczące tych sfer tłumaczą mniejsze poparcie dla Unii. Tak dane z raportu interpretuje ks. prof. Piotr Mazurkiewicz, kierownik katedry historii idei z Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego w Warszawie.

Najpopularniejszą gazetą wśród duchownych jest "Nasz Dziennik" (czyta go 50% badanych) a tygodnikiem "Niedziela" (52%). Najczęściej słuchaną rozgłośnią radiową Radio Maryja - regularnie słucha go połowa badanych. Słuchalność tej rozgłośni spadła jednak o 10% w porównaniu z rokiem 1998. Odsetek księży korzystający z internetu wynosi 55%, podczas gdy ogółu społeczeństwa tylko 17%.

Autorzy badań analizując poglądy polskich księży zauważają, że dzielą się oni wyraźnie na dwie grupy. Pierwsza, zdecydowanie liczniejsza, skupia księży o poglądach centroprawicowych (51%), głoszących rozdział polityki od Kościoła, akceptujących demokrację, ustrój III Rzeczpospolitej, popierających integrację (59%) i wyróżniających się optymizmem. Druga grupa to księża źle oceniający sytuację polityczną naszego kraju (42%), deklarujący zdecydowanie prawicowe poglądy (29%), przeciwni integracji (20%) i charakteryzujący się pesymizmem. Wg KAI Por. Też wypowiedź krasiczyńskiego proboszcza w ‚Nowinach“ nr, 6 z dnia 9.01. br.

Badanie do raportu ISP "Duchowieństwo parafialne a integracja europejska" przeprowadzili ankieterzy OBOP od 11 października do 5 listopada 2002 roku na reprezentatywnej próbie z 600 księży. 300 z nich było proboszczami, a 300 wikarymi.

Arcybiskup o Unii

3. 01. w Warszawie o Unii Europejskiej, za jaką się opowiadają, dyskutowali min. Danuta Hübner, abp Henryk Muszyński, senator Edmund Wittbrodt oraz liczni uczestnicy panelu

Spotkanie zorganizowała KAI wraz z Forum Świętego Wojciecha w sali w domu Sióstr Służebnic Boskiego Mistrza.
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Abp Muszyński, delegat Konferencji Episkopatu Polski do Komisji Episkopatów Wspólnoty Europejskich (COMECE) porównał integrację europejską do budowy domu. Jego zdaniem zostały zgromadzone środki na jego wzniesienie, wiadomo, kto będzie w nim mieszkał, brakuje jednak planu koncepcyjnego i fundamentów. Po dyskusji o sprawach gospodarczych kolej na dyskusje o wartościach, dlatego konieczna jest transpozycja Dekalogu - uniwersalnego kodeksu etycznego, tak, aby został przyjęty przez współczesnych ludzi.

Europa powinna szanować autonomiczny i niezależny charakter właściwy władzy świeckiej i kościelnej, uznając jednocześnie specyficzny charakter misji Kościoła. To kontynent, w którym dzięki Dekalogowi kryteria oddzielające dobro od zła są wyraźne, a klimat miłości i sprawiedliwości kształtuje Ewangelia - powiedział.

Biskupi katoliccy i ewangeliccy Europy sformułowali trzy postulaty, dotyczące miejsca Kościołów w UE, które koniecznie powinny znaleźć się w przyszłym Traktacie Konstytucyjnym Unii Europejskiej. Pierwszy postulat dotyczy wolności religijnej, zarówno w wymiarze indywidualnym jak i wspólnotowym. 

Drugi, aby Unia Europejska szanowała własną i odrębną tożsamość Kościołów i prawo ich udziału w życiu publicznym. Trzeci postulat mówi o respektowaniu i nie naruszaniu przez UE statusu Kościołów i wspólnot religijnych, jak również organizacji filozoficznych i bezwyznaniowych. 

Biskupi popierają też Invocatio Dei w przyszłej konstytucji UE, a zapis ten uznają za ostateczną gwarancję, że człowiek nie będzie instrumentalizowany i nie stanie się przedmiotem, a zawsze podmiotem działania - stwierdził abp Muszyński.

W dyskusji, uczestnicy spotkania, najczęściej poruszali kwestie związane z respektem dla wartości. przypomnieli, że Europa się starzeje i pytali, czy Kościół nie mógłby w bardziej stanowczy sposób mówić o potrzebie polityki pronatalistycznej (za około 20 lat liczba Europejczyków spadnie z 680 do 630 mln).

Abp Muszyński w pełni poparł ten postulat i wyraził przekonanie, że prawo chroniące życie nienarodzonych jest najbardziej zagrożone ze strony rodzimych polityków, którzy są u władzy, a nie prawodawstwa europejskiego. Dotąd bowiem prawodawstwo Unii Europejskiej nie ingeruje w te sprawy i pozostawia je do rozstrzygnięcia władzom narodowym. 

Uczestnicy dyskusji podkreślali, że ważnym zadaniem, jakie stoi przed Kościołem w dobie integracji z UE, zwłaszcza w Polsce, jest budowanie mostów z Kościołem prawosławnym, a w ten sposób - scalanie obu wielkich tradycji europejskich: Wschodu i Zachodu.   @KAI

Młodzież o Unii

W Zespole Szkół Zawodowych nr 1 w Prze3myślu w panelowej dyskusji na temat: "Unia Europejska - nasze oczekiwania i obawy". Dyskutowali nauczyciele, uczniowie oraz kilku polityków. Najpierw uczniowie wygłosili referaty wprowadzające. Mówiono o polityce ekologicznej w UE, o programie SAPARD, o nabywaniu ziemi przez cudzoziemców w Polsce, o polskim system bankowym na rynku Europy, oraz o z programie UE dla młodzieży.

Wśród gości byli poseł Marek Kuchciński, podkarpacki lider Ligi Polskich Rodzin Andrzej Zapałowski, Antoni Prokopowicz z PSL oraz Bartosz Smotrycki ze Stowarzyszenia "Młodzi Demokraci", którzy przedstawili stanowiska swoich organizacji na temat akcesji Polski z UE.

Młodzież miała wiele pytań i wątpliwości związanych z przystąpieniem Polski do struktur europejskich. Pytania dotyczyły otwarcia pols kiego rynku na produkty zachodnioeuropejskie, szansę na pracę dla młodych ludzi i obrotu ziemią. Spotkanie odbyło się dzięki zaangażowaniu uczniów, pod kierunkiem nauczycieli Bernadety Suchorzepki, Jolanty Borowiec, Małgorzaty Zub i prowadzącego spotkanie Andrzeja Huka.

Czy Unia zaradzi waśniom ?

Kościół prawosławny na Cyprze odrzucił przedstawiony przez ONZ z inspiracji Unii Europejskiej plan pokojowy dla podzielonej wyspy. Prawosławni uważają, że plan jest "nieuczciwy". 

Zdaniem prawosławnych hierarchów jego podstawowy błąd polega na tym, że nadaje charakter prawny jako "Fait accompli" (fakt dokonany) tureckiej inwazji i okupacji Cypru Północnego z 1974 r., co jest pod każdym względem nie do zaakceptowania.

Dlatego właśnie Święty Synod Kościoła Prawosławnego na Cyprze stwierdza w ogłoszonym komunikacie, że plan jest "nieuczciwy i niezgodny z zasadami Narodów Zjednoczonych", pozostaje też w sprzeczności z prawami narodów oraz człowieka.

Członkowie Synodu skrytykowali także legalizację zasiedlenia opuszczonych ziem oraz domów greckich przez najeźdźców tureckich, opieszałość w wyrażaniu zgody na powrót byłych mieszkańców Cypru w strony rodzinne oraz nieproporcjonalną reprezentację grup ludności we władzach oraz administracji. Według planu ONZ, cypryjscy Grecy, stanowiący 82 proc. ludności, mają mieć takie same przedstawicielstwo w organach wykonawczych, ustawodawczych i prawnych jak cypryjscy Turcy, których jest 18 proc.

Plan sekretarza generalnego ONZ Kofiego Annana przewiduje federalny Cypr składający się z dwóch jednakowo uprawnionych jednostek z własnymi rządami dla Greków i Turków cypryjskich, podobnie jak to ma miejsce w kantonach Szwajcarii. Według tego planu tureccy mieszkańcy Cypru powinni wyrzec się dążeń do utworzenia dwóch państw na wyspie. Od czasu inwazji w 1974 r. Turcja okupuje północną część wyspy, utrzymuje tam 40 tys. żołnierzy i osiedliła ponad 100 tys. mieszkańców. W tamtych czasach swoje strony ojczyste na północy Cypru musiało opuścić 200 tys. Greków uciekając przed tureckimi najeźdźcami.

Poznajmy instytucje unijne

 I Rada Europejska

Rada Europejska nie jest wprawdzie organem Wspólnot Europejskich, ale jest uznawana za jedną z instytucji UE. Rada wytycza strategiczne, dalekosiężne  cele rozwoju Unii. Powołana w 1974 roku, skupia szefów rządów państw członkowskich Wspólnot Europejskich. Zbiera się co najmniej dwa razy do roku, pod przewodnictwem głowy państwa członkowskiego, któremu przypada przewodnictwo w Unii Europejskiej. Przewodnictwo trwa pół roku i zmienia się rotacyjnie. Obecnie UE przewodniczy Portugalia a w drugiej połowie 2000 roku przewodnictwo przypada Francji.

II Komisja Europejska

Jest jednym z najważniejszych organów Unii Europejskiej. Często nazywana jest „rządem” Unii Europejskiej, ale jej kompetencje są daleko mniejsze niż rządów państw członkowskich. Jest organem wykonawczym. Do jej zadań należy przede wszystkim wykonywanie ustaw wspólnotowych wydaje także decyzje w sprawach indywidualnych. Posiada inicjatywę ustawodawczą. Reprezentuje interesy Wspólnoty, jej członkowie nie są związani żadnymi zaleceniami ani instrukcjami od swoich rządów. Ponosi odpowiedzialność przed Parlamentem Europejskim, który podobnie jak parlamenty krajowe wobec własnych rządów może uchwalić wotum nieufności wobec Komisji. Po ostatnim rozszerzeniu Unii Europejskiej składa się z 20 członków (po dwóch z Francji, Niemiec, Wielkiej Brytanii, Hiszpanii i Włoch oraz po jednym z pozostałych krajów ). Komisarze są mianowani na pięcioletnią kadencję przez rządy państw członkowskich, po uzyskaniu aprobaty Parlamentu Europejskiego. Obecnym przewodniczącym Komisji Europejskiej jest Włoch Romano Prodi. 

III Rada Unii Europejskiej

Rada Unii Europejskiej ma uprawnienia legislacyjne i wykonawcze. ( jak sejm i rząd ) Składa się z urzędników państw członkowskich w randze ministra. Członkowie Rady są zależni od swoich rządów, chronią interesy państw członkowskich i reprezentuje wspólnoty. Obraduje też jako Rada do Spraw Ogólnych - wówczas w jej skład wchodzą ministrowie spraw zagranicznych państw członkowskich lub Rada Specjalna tzw. branżowa wtedy składa się z ministrów właściwych w danej materii np. rolnictwa, transportu, przemysłu. 

IV Parlament Europejski

Parlament Europejski ma daleko mniejsze kompetencje niż parlamenty w krajach członkowskich, nie stanowi prawa w Unii Europejskiej ale uczestniczy w procesie legislacyjnym. Ma też uprawnienia dotyczące budżetu, przyjmowania nowych członków i zawierania układów stowarzyszeniowych. Parlament kontroluje również pracę Komisji Europejskiej, w tym celu może ustanawiać tymczasowe Komitety Dochodzeniowe, badające ewentualne nieprawidłowości w stosowaniu prawa wspólnotowego (europejskiego) i nadużycia urzędników Wspólnot. Parlament wybiera również Rzecz nika Praw Obywatelskich. Parlament składa się z deputowanych wybieranych w państwach członkowskich w wyborach powszechnych i bezpośrednich na okres 5 lat. Obecnie liczy 626 deputowanych, liczba deputowanych z poszczególnych krajów zależna jest od liczby mieszkańców, choć nie jest wprost proporcjonalna. Najwięcej deputowanych pochodzi z Niemiec (99) najmniej z Luksemburga (6). 

V Europejski Trybunał Sprawiedliwości

Trybunał Sprawiedliwości zapewnia przestrzeganie prawa wspólnotowego. Posiada czołową pozycję wśród instytucji europejskich i duży autorytet. Rozstrzyga sprawy w oparciu o zasadę większościową kierując się przy tym własnym rozumieniu prawa i sprawiedliwości. Liczy 15 sędziów, po jednym z każdego kraju członkowskiego wyznaczanych przez rządu za wzajemną zgodą na okres 6 lat, oraz 9 rzeczników generalnych. Rzecznicy generalni (nazywani tez Adwokatami Generalnymi) pełnią specyficzną funkcję, nie mającą swego odpowiednika w naszym systemie prawnym. Trybunał orzeka w izbach składających się z 3, 5 lub 7 sędziów. 

Rzecznicy Generalni przygotowują sprawy przed rozpatrzeniem ich przez Trybunał, przedkładają mu swoje opinie i wnioski. Sam ETS pełni funkcję kilku znanych nam sądów. Jest sądem konstytucyjnym, administracyjnym, cywilnym, a w pewnych sytuacjach jest także sądem pracy i sądem antymonopolowym. ETS ma ogromna rolę w kształtowaniu prawa europejskiego. Orzeczenia Trybunału są wiążące dla uczestników postępo wania, w przypadku gdy Trybunał uzna poszczególne akty prawne za nieobowiązujące lub nieważne orzeczenie ma skutek na rzecz każdego i przeciw każdemu. Wykonaniu podlegają te orzeczenia które nakładają zobowiązania płatnicze i mogą być wykonane przez państwa członkowskie. Od 1993 r. ETS ma prawo nałożyć grzywnę na państwo członkowskie, które nie podporządkuję się jego orzeczeniu. 

VI Trybunał Obrachunkowy (Europejski Trybunał Rewidentów Księgowych)

Trybunał Obrachunkowy sprawuje kontrolę nad dochodami i wydatkami Wspólnot oraz bada, czy finansami zarządzane są  właściwie i zgodnie z prawem. W jego skład wchodzi 15 rewidentów po jednym z każdego państwa członkowskiego mianowanych jednogłośnie przez Radę na okres 6 lat po zasięgnięciu opinii Parlamentu Europejskiego. Trybunał Obrachunkowy składa roczne sprawozdania z wykonania budżetu do kontroli Parlamentu Europejskiego przed udzieleniem absolutorium 

Komisji. W zależności od potrzeb może również składać raporty specjalne.

C.d. ( o pozostałych Komisjach)  – za tydzień.

Wieści z Gimnazjum

Już za dwa tygodnie koniec pierwszego semestru. Rozpoczną się ferie zimowe, ale póki co

 w gimnazjum wre praca.

 Rodzice przed świętami zostali poinformowani o grożących ich dzieciom ocenach niedostatecznych. Ambitniejsi uczniowie starają się o lepsze oceny na półrocze. Wielu z nich bierze udział w zajęciach dodatkowych oraz licznych konkursach. 

21.11.2002 r. odbył się szkolny etap "Archidiecezialnego konkursu wiedzy o życiu i działalności księdza Jana Balickiego". W etapie szkolnym wzięło udział 55 uczniów pod kierunkiem księdza katechety Antoniego Trzyny. Do drugiego etapu zakwalifikowało się troje uczestników: Anna Holicka kl.IIIa, Katarzyna Kondracka kl.IIIb i Marcin Farian kl. IIIb, którzy wraz z ks. katechetą 10.01.2003 r. pojechali do Przemyśla by spróbować sił w drugim etapie. 

02.12.2002 r. odbył się "Szkolny konkurs wiedzy o AIDS", który przygotowała w profesjonalny sposób mgr Katarzyna Ryniak. Wzięło w nim udział 16 uczniów na poziomie podstawowym i gimnazjalnym. Prace były kodowane, a miejsca losowane. Laureaci konkursu: poziom podstawowy: I - Krzysztof Szymeczek, II - Angelika Kuźbida, III - Agata Iwaszko i Karolina Holicka; poziom gimnazjalny: I - Bernardetta Amarowicz, II - Agnieszka Kurylak, III - Sylwia Stawarz i Justyna Wieczorek. Wszyscy uczestnicy konkursu otrzymali nagrody rzeczowe ufundowane przez Urząd Gminy. 

Obecnie trwa konkurs interdyscyplinarny dla szkół gimnazjalnych organizowany przez Kuratorium Oświaty w Rzeszowie. W środę 08.01.2003 r. odbył się pierwszy etap bloku humanistycznego, w którym wzięło udział 27 uczniów klas trzecich. W przyszłą środę tj. 15.01.2003 r. odbędzie się pierwszy etap bloku matematyczno - przyrodniczego.

 Z naszego gimnazjum zostały także wysłane trzy prace naszych uczennic tj.: Sabiny Łuki z kl.Ib, Joanny Koreckiej z kl. IIIa i Agnieszki Stawarz z kl. IIIa na konkurs historyczny Instytutu Pamięci Narodowej przeprowadzony pod opieką mgr Jolanty Żółkiewicz - Pantuły pod tytułem "Społeczeństwo polskie wobec okupacji niemieckiej i sowieckiej w latach 1939 - 1945. Postawy, życie codzienne." Prace te, to ciekawe opracowania dotyczące w/w okresu historycznego w relacji świadków. O wynikach i wnioskach podsumowujących konkursy poinformujemy w najbliższym czasie. 

Dyrekcja gimnazjum otrzymała serdeczne podziękowania dla nauczycieli i młodzieży od dyrekcji Zakładu Opiekuńczo - Leczniczego w Przemyślu za wspaniały występ opłatkowy z kolędami i poezją bożonarodzeniową. Program ten wraz ze stroikami świątecznymi młodzież przygotowała pod kierunkiem mgr Marzanny Zachary, mgr Katarzyny Ryniak i ks. katechety mgr Antoniego Trzyny. Zespół ten przygotowuje obecnie jasełka, które zostaną wystawione w świetlicy szkolnej po feriach. O dokładnym terminie poinformujemy oddzielnie, niemniej już dziś serdecznie zapraszamy ks. proboszcza i zainteresowanych rodziców.

Z wyrazami szcunku
Dyrektor Gimnazjum
Bożena Karpiuk
Wytrzeźwiałka bliżej

Miejska Izba Wytrzeźwień będzie przenie siona z Żurawicy do poszpitalnego budynku, przy ul Bolestraszyckiej w Przemyślu. 

Poszpitalny obiekt przy ul. Buszkowickiej, jest zarządzany przez Urząd Marszałkowski. Uchwałą Sejmiku Wojewódzkiego ten budynek oraz drugi przy ul. Snigurskiego zostały przekazane miastu za część długów, jakie ma wobec niego nowy szpital na osiedlu Monte Cassino. 

W 2002 r. w MIW w Żurawicy" gościło 2251 klientów, także obcokrajowcy, kobiety i nieletni. W pierwszych dniach stycznia br. przebywało w niej już blisko 50 osób. Izba ma podpisane umowy z kilkunastoma gminami, które partycypują w kosztach transportu i pobytu w niej swoich mieszkańców. Są jednak duże kłopoty ze ściągalniem należności finansowych od klientów. Są one ściągane zaledwie w granicach 28 proc., gdyż wielu z nich nie pracuje i nie ma pieniędzy. W budynku przy Buszkowickiej jest sporo miejsca i można by w nim realizować także zadania terapeutyczne. @”N”W.  BURZMIŃSKI
Jeszcze dwa tygodnie kucia...

I zaczną się ferie zimowe!

W przepełnionym autobusie nr. „40” relacji Krasiczyn-Tarnawce -Przemyśl  siedzi blady, siny, nędzny uczeń z naszej parafii.  Pod oczami sine cienie, przez lewą rękę przewieszony płaszcz.

Wsiada staruszka. Uczeń ustępuje jej miejsca,  sam słaniając się na nogach . Staruszka siada, ale zaniepokojona mówi:

- Przepraszam, młody człowieku! To bardzo ładnie, że zrobiłeś mi miejsce, ale tak blado wygladasz..  Może jesteś chory? Może... niech lepiej usiądź... Nie jest panu słabo?

- Ależ nie, nie! Niech pani siedzi. Ja tylko, widzi pani, jadę na egzamin, a cała noc się uczyłem, bo mam średnią  4,6 i chcę ją utrzymać.

No to może dasz mi chociaż ten płaszcz do potrzymania?

A, nie! Nie mogę! Zresztą to nie jest płaszcz. To kolega. On ma średnią ocen 5,5.

Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy "współ gra" z papieskim apelem o wyobraźnię miłosier dzia - uważa znany reżyser Krzysztof Zanussi. 

Jego zdaniem zaspokaja ona dość powszechną potrzebą bezinteresownego włączania się w pożyteczną akcję. Jest nasyceniem tęsknoty za bezinteresownym działaniem dla konkretnego dobra ogólnego. A że Owsiak cieszy się ogromnym zaufaniem, akcja rozwija się, gdyż ludzie są przekonani, że warto mu zaufać.

Wiadomości z Gminy

Zaproszenie 1

GOK w Krasiczynie zaprasza na Gminny Przegląd Kolęd i Grup Kolędniczych, który odbędzie się w dniu 12 stycznia 2003 roku (niedziela)  o godz. 15.30. Udział biorą:

· grupy kolędnicze z Tarnawiec i Olszan;

· Szkolne zespoły wokalne z Krasiczyna i Olszan;

· Soliści

Wstęp wolny  Zapraszamy !  

Zaproszenie 2

Teatrzyk Supełek z Gminnego Ośrodka Kultury w Krasiczynie zaprasza na Jasełka Bożonarodzeniowe w niedziele dnia 19 stycznia 2003 roku o godz. 15,00 – GOK Krasiczyn. 

Zapraszamy – wstęp wolny.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ KUL

ODDZIAŁ PRZEMYŚL

Przemyśl, dnia 7 stycznia 2003 r.

Tel: (016) 675-10-75

uprzejmie zapraszam na

ZEBRANIE

które odbędzie się

dnia  16 stycznia (czwartek) o godz. 1700

w  sali parafialnej Parafii Trójcy Przenajśw.  w Przemyślu.

Proszę o przygotowanie rocznego sprawozdania z działalności.

Ks. Adam Klisko   PREZES ODDZIAŁU

O G Ł O S Z E N I E

Serdecznie  z a p r a s z a m  Członków Towarzystwa Przyjaciół Katolickiego Uniwersy tetu  Lubelskiego na tradycyjne 

nabożeństwo świąteczne, 

które odbędzie się w niedzielę 26 stycznia 2003 r. o godz. 1600 kaplicy Dobrego Pasterza w Przemyślu przy kościele Trójcy Przenajświętszej. /SS Benedyktynki/.

Po Mszy Św. podzielenie się opłatkiem oraz omówienie spraw organizacyjnych Oddziału.
Z najserdeczniejszymi pozdrowieniami, oczekując  Przyjaciół naszej Katolickiej Uczelni przy Eucharystycznym Żłóbku Pana – 
Ks. Adam Klisko   Prezes Oddziału

PS.
    Ks. Proboszcza  również serdecznie zapraszam na w/w nabożeństwo i uprzejmie proszę o podanie wiernym do wiadomości powyższego ogłoszenia w niedzielę 19 i 26 stycznia br.
Afera Rywina
Ale bommmmmba ! 

Premier przed prokuratorem, Sejm powołuje Komisję Śledczą, Zamiast chleba i pracy, lud dostaje solidną porcję cyrku. Ale bommmmmba. 

10.01. Sejm powołał komisja śledcza, Za głosowało 394 posłów, przeciwko był 1, wstrzymało się od głosu 4 posłów. Komisja będzie liczyć 10 posłów. Posiedzenia komisji śledczej będą jawne, "o ile przepisy ustaw lub regulaminu nie stanowią inaczej" zabezpieczają się posłowie. 

W Komisji będzie czterech posłów SLD i po jednym ze wszystkich pozostałych klubów

SLD zdecydował, że wystawi do komisji kandydatury: Jerzego Szteligi, Ryszarda Kalisza, Bogdana Lewandowskiego i Stanisława Rydzonia.  Z UP - Wicemarszałek Tomasz Nałęcz z PiS będzie Zbigniew Ziobro, Samoobronę ma reprezentować Piotr Smolana,  PSL będzie reprezentował Józef Szczepańczyk. Platformę Obywatelską - Jan Rokita,  LPR - Bohdan Kopczyński. 

Posłowie, którzy nie wejdą w skład sejmowej komisji śledczej, będą mogli uczestniczyć w jej posiedzeniach za zgodą przewodniczącego tej komisji - zgłoszenie takiej poprawki do Regulaminu Sejmu zapowiedział w piątek marszałek Marek Borowski, na wniosek posła Maciererwicz. 
Komisja ma zbadać ujawnione w mediach za rzuty dotyczące przypadków korupcji podczas prac nad nowelizacją ustawy o radiofonii i telewizji. Komisja śledcza ma być też ustalić osoby, które miały inicjować powyższe działania.

10.01. Premier Leszek Miller zeznawał przed prokuraturą w charakterze świadka i przekazał prokuraturze list, który dostał od Lwa Rywina. "Kontekst moich rozmów i kontaktów z przedstawicielami Agory S.A. ich rzeczywisty sens, a tym samym zarówno treść jak i moje zamiary, zasadniczo różniły się od kłamliwie przedstawionych w prasie" - napisał Lew Rywin w liście do premiera. Rzecznik rządu Michał Tober wyjaśnił, że biorąc pod uwagę zainteresowanie publiczne sprawą Rywina, premier postanowił podać treść listu do wiadomości publicznej. 

Kopię listu Informacyjna Agencja Radiowa otrzymała od rzecznika rządu. 

Od redakcji: 

Często modlimy się w Kościele w modlitwie powszechnej „za naszych przywódców”. W tej sytuacji modlitwa ta jest szczególnie pożądana

         Ks. proboszcz


Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy "współgra" z papieskim apelem o wyobraźnię miłosierdzia - uważa znany reżyser Krzysztof Zanussi. 

Jego zdaniem zaspokaja ona dość powszechną potrzebą bezinteresownego włączania się w pożyteczną akcję. Jest nasyceniem tęsknoty za bezinteresownym działaniem dla konkretnego dobra ogólnego. A że Owsiak cieszy się ogromnym zaufaniem, akcja rozwija się, gdyż ludzie są przekonani, że warto mu zaufać.

Zdaniem Zanussiego jeszcze dwa czynniki przyczyniają się do jej powodzenia. Ponieważ żyjemy w atmosferze zarabiania pieniędzy i presji osiągnięcia sukcesu, konsolidacja wokół szlachetnego celu zaspakaja wyższe potrzeby ludzkie, jest odtrutką na współzawodnictwo dnia codziennego. Ponieważ spotkała się z nieoczekiwaną krytyką ze strony pewnych kręgów kościelnych, podniosła jej atrakcyjność wśród ludzi, którzy się nie identyfikują ze światopoglądem religijnym. Ostatecznie znalazła poparcie takich autorytetów jak abp Józef Życiński. Dzięki tym kontrowersjom stała się bardziej atrakcyjna, bo nie jest obojętna, a wzbudza emocje.

Zanussi uważa, że jej cele przemawiają tym bardziej, że w powszechnej biedzie musimy przyzwyczajać się do tego, że nie państwo i nie podatnik, ale również dobrowolny ofiarodawca podtrzymuje najsłabszych, biedne ogniwo, jakim jest nasza służba zdrowia. Panuje przekonanie, że to jest dobre i sprawiedliwe, gdyż ludzie nie są w stanie pokryć kosztów leczenia wielu "drogich" chorób.

Reżyser zwrócił też uwagę, że ta akcja, choć powstała dziesięć lat temu, jest w istocie akcją miłosierdzia, ludzi w najgłębszym stopniu miłosiernych, którzy dają pieniądze w trosce o słabych i biednych. Jest więc zgodna z papieskim apelem i wyobraźnię miłosierdzia i realizowanie programu miłosierdzia, który Jan Paweł II skierował w czasie ubiegłorocznej pielgrzymki na krakowskich Błoniach. A poza wszystkimi innymi walorami Orkiestra dodaje także barw codzienności.

KAI 

Przegląd prasy
 Msze dziecięce: „Kato-polo”


[image: image8.jpg]


Wielu kapłanów jest dziś przekonanych, że Msza ma być lekka, łatwa i przyjemna. Efektem są najróżniejsze liturgiczne dziwactwa i trywialności. Praktyki te to rodzaj „kościelnego McDonalds’a”, „kato-polo” czy „kościelenoweli”: bezmyślne odcinanie się od setek lat tradycji prowadzi zaś do płycizn, bezguścia i co najważniejsze do utraty poczucia sacrum – tak twierdzi w WIĘZI (nr 12/2002) ks. Jacek Dunin-Borkowski, wykładowca teologii dogmatycznej w Praskim Seminarium Duchownym. O czym mowa? Szczególnym przykładem tego zjawiska są – jego zdaniem – tzw. Msze dla dzieci, których organizowanie jest obecnie normą we wszystkich niemal polskich parafiach. Mają być one dowodem troski o duszpasterstwo najmłodszych, tymczasem zwykle wcale „nie prowadzą dzieci do zrozumienia liturgii”. Przeciwnie: „skutecznie zabijają w nich, i w dorosłych uczestniczących w tego rodzaju spektaklach, poczucie świętości Mszy i samego Kościoła”. 
Koncepcja Mszy dla dzieci zakłada, po pierwsze, zgonienie wszystkich dzieci pod ołtarz. Naturalnie niemożliwe jest, by zgromadzona razem dzieciarnia zachowała spokój i skupienie. „W celu uspokojenia rozszalałych małych aniołków trzeba zastosować metody policyjne. Miłe katechetki zamieniają się w funkcjonariuszy, gotowych do interwencji, a ksiądz przy ołtarzu pomiędzy słowa konsekracji wtrąca: cicho teraz, nie gadajcie, przestańcie się kopać”. Do uspokojenia dzieci używa się też innej metody: urządza show, czyli próbuje się je zainteresować i zabawić. Ksiądz bierze mikrofon, czasem też gitarę i... zmieniamy słowa ustalonej przez Kościół liturgii – np. zamiast Kyrie śpiewa się kiczowatą pioseneczkę „Przepraszam Cię, Boże, skrzywdzony w człowieku”; mówimy tzw. „dialogowane kazania”. Prawda: dzieci wtedy słuchają, bo coś się dzieje i może się wydawać, że jest ładnie i pobożnie. Na dodatek dzieci udzielają „właściwych” odpowiedzi: „Ksiądz pyta: »Co jest dla was największą radością?« Maluchy odpowiadają: »Przyjąć Pana Jezusa do swojego serca«. Obłuda aż kapie z obu stron, ale wszyscy się cieszą. Ksiądz – że jest taki świetny, dzieci – że dorwały się do mikrofonu”. Jest prawie tak fajnie, jak w programie „Idol”, kazanie zamienia się w rodzaj telewizyjnego talk-show ze wszystkimi tego atrybutami: pojawiają się rekwizyty, a „język głoszenia słowa Bożego schodzi do poziomu nieudolnie naśladowanej gwary uczniowskiej oraz polszczyzno-podobnej gwary telewizyjnej – cool, fajnie, po prostu, jest świetnie, spoko itp.”. Owszem, homilia dialogowana może się sprawdzić – tyle że jest formą nadzwyczaj trudną i wymaga mistrzów kaznodziejstwa, a tych jest niewielu. 
Kolejnym elementem Mszy dla dzieci – pisze dalej ks. Dunin-Borkowski – jest „aktywny udział dzieci w liturgii”, co sprowadza się do dopuszczania „ledwo sylabizujących maluchów do funkcji lektorów”. Skądinąd trudno wymagać od dziecka zrozumienia wielu fragmentów Biblii, skoro łamią sobie nad nimi głowę teologowie. A bez zrozumienia tekstu nie da się przecież dobrze go zinterpretować, można najwyżej odtworzyć zapis literowy. Nie bez powodu przepisy liturgiczne stwierdzają, że czytania należeć mają do przygotowanego lektora. Osobną kwestią są śpiewy: w Polsce brakuje pieśni z melodią i słowami odpowiednimi dla dzieci. Wprowadzanie kopii śpiewów anglojęzycznych jest nieporozumieniem: zbudowane są one często na schematach bluesowych i soulowych, której to rytmizacji nie czujemy. Śpiewamy więc po słowiańsku, inaczej akcentując, a w rezultacie ginie napięcie, które jest urokiem czarnego gospel. Do takiego rytmu trudno też dobrać polskie słowa: skutkiem są zwroty w rodzaju: „szare dni – smutno ci”, „za Twój dar – życia czar” itd. Z kolei rodzime piosenki „Arki Noego” do liturgii nie pasują: śpiewanie na Mszy „a gu gu, a gu gu” jest żałosne – dowodzi ks. Dunin-Borkowski. Szczególnie, że zdarzają się świeccy i duchowni animatorzy, którzy aby jeszcze bardziej ożywić Mszę zachęcają: „głośniej” (dzieci, które dotąd tylko fałszowały, teraz się drą), „wszyscy klaszczemy” (pozbawiony rytmu łomot), „a teraz skaczemy” (kościół zamienia się w salę gimnastyczną)”. 
Czym zastąpić specjalną Mszę dla dzieci? Zdaniem ks. Dunin-Borkowskiego sposobem na uniknięcie negatywnych jej konsekwencji, a zarazem gwarancją przystępności liturgii także dla najmłodszych, może być Msza dla rodzin: dzieci uczestniczyłyby w liturgii razem z rodzicami i uczyłyby się od nich.
KB
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